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Geny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty  
w tekście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
szeoia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią ­
teczne 25 proc. dro- 
ie j .  Drobne ogło­
szenia po 10 groszy  
Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za w y­
raz. Najmn:ej 1 zł. 
Za zastrzażenii mie sca 

dolicza s.e 25°/„
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WALKI 0 MADRYT ROZPOCZĘTE V I M
Wśród wojsk czerwonych chaos i rozprężenie

PAKYŻ, 3. 10. — iWedług donie- 
s.en ze źródeł pow stańczych w rejonie 
S-gł-enza doszło do zaciętych w alk, za 
'‘ończonych zajęciem  m iasta  przez 
powstańców.

Przez zajęcie Siguenza, m iasta  s ta  
łow iącego ważny węzłowy punkt ko 
Ujowy, pierścień wokół M adrytu  za­
cieśnia się coraz bordziej i niedługo 
zostanie zam knięty.

W ojska gen. Varela, zdobywcy To 
ledo, posuw ają się na  A ranjuez, nie na 
potykając na  większy opór. Przed 
A ranjuez rząd m adrycki zgrom adził 
znaczne ilości wojska, bowiem zajęcie 
lego m iasta  oznaczałoby zupełne odcię 
cie M adry tu  od pozostających jeszcze 
pod jego panowaniem  wschodnich pro 
wmcyj.

A rm ia gen. V arela idąc m arszem  
ofensyw nym  posunęła się poza O lijas 
del Key N atarc ie  gen. M ola od półno 
ey doprowadziło do p rzełam ania w 
kilku punktach silnych pozycyj wojsk 
m adryckich, k tóre pękły w ogniu a rty  
Uuyjskim.

Po stronie wojsk czerwonych chaos 
I rozprężenie pogłębiają się coraz 
bardziej. ,

( oraz bardziej zan 'k a  współdziała 
kie rządu katalonskiego z M adrytem .

Pow stańcy zajęli A rebatequada. W 
ręce ich dostały się cztery arm aty  i sa 
łnoebód pancerny. Na odcinku Sigucn 
*a oddziały pow stańcze opanowały Mu
Vntillo. . ,

Na froncie S ie rra  Gredos wojska 
;en Mola zajęły fo rt Luza i Casa 
ieja. S tra ty  w ojsk rządow ych są

tna zne , ,
W A n d a l u z j i  dwie kolumny, klore

wyruszyły z Cordoby i G renady, w kr0
ezviy do Olivera. ,

Na froncie Estramadury powstań
i0yv i, mic'ccowo^ć Guarena.

Najlepsze wśród dobrych
lo gilzy do papierosów

, Dla Znawców (i

f a b r y k i :
E. P asch a lsH I I S ka, R a d o m

UCIECZKA  
PREZYDENTA AZANY

PA RY Ż, 3. 10. A gencja prasowa 
F ou rn ie r donosi z Burgos, że p rezy­
dent czerwonej H iszpanii, Azana, opu

ścii M adryt i schronił się do jednego 
z portów na moi2u Śródziemnym. Po­
dobno tworzy się tam nowy rząd, na 
czele którego stanie przywódca komu­
nistów Jose Diaz.

PODZIĘKOWANIE
W szystkim  którzy wzięli udział w oddaniu o sta tn ie j posrngi ukochanej c ó r­
ce naszej.

( R U S I  B A T O R O W N Y
a
Błażejt
k ierow i,iiu ,v , , , ,  ....----- ..   ,
koleżankom  i kolegom zm arłej, o ra z  znajom ym  i krew nym  sk ladaja  z 
bi serca staropolsk ie  Bóg Zapiać RODZICE i RODZINĄ

Bestialskie zamordowanie księdza
Rzeź kobiet i dzieci w B Ibao

PA RYŻ, 3. 10. — W edług donie­
sień z Bilbao naprężenie między anar 
unistam i i kom unistam i a nacjonalista  
m i baskijskim i rośnie z dn ia  na  dzień 
i w czoraj po bezprzykładnych oksce- 
sach czerwonych doprow adziło naw et 
do długotrw ałych starć ulicznych.

Początek aw anturom  dało bestial­
skie zam ordowanie proboszcza kościo 
ła  Santiago. Proboszcz odpraw iał nabo 
żeństwo, p rzy  czym w raz z w iernym i 
odm awiał m odlitw ę za o fiary  wojny 
domowej. W iadomość ta  przedostała 
się na m iasto i wówczas do kościoła 
w targną ł tłum  tómumstów i. anarch i­
stów , oskarżając duchownego, że mo 
dli się za powstańców- 

Kolbam i karabinów  rozpędzono v.«er 
nych księdza ściągnięto z ambony', 
zdarto  z niego szaty duchowne i w y­
prow adzono na ulicę- Tu wręczono mu 
czerwony sztandar z młotem i sierpem  
i kazano maszerować przez główną uli 
cę, a  w reszcie wrzucono go do rzeki 
N ervion, gdzie utonął.

W ywołało to niesłychane oburzenie 
wśród wierzących Basków, a szczegół 
nie wśtród kobiet.

Po  południu zebrał się przed ra tu ­
szem kilkutysięczny tłum  kobiet, któ­
re  przybyły  w raz z dziećmi i niemowlę 
i cmi na ręku, aby domagać się kąpitu 
lacji m iasta. „Nie chcemy wojny!

Chcemy żyć dla naszych dzieci! Chce 
my się modlić w kościołach!“ —wołały 

W tem z jednej ulic pojawiło się 
10 samochodów ciężarow ych, z których 
w stronę zgromadzonego tłumu kobiet 
wycelowano lufy karabinów maszyno­
wych.

Na samochodach znajdow ało się 120 
anarchistycznych m ilicjantów . Nie 
zm niejszając szybkości samochody 
wjechały w tłum.

K ilkadziesiąt kobiet zginęło pod 
kolam i samochodów7, reszta  rozpierz­
chła się. * %

M ilicjanci udali się następnie 
przed gmach gubernato ra  m iasta i za 
żądali natychm iastow ego 
rozstrzelan ia  4000 zakładników, więzio 
nych w aresztach i na okrętach.

W ładze widziały się zmuszone przy 
dzielić dla ochrony więźniów regular 
ne oddziały wojska.

Żądanie to oraz m asakra  kobiet, jak 
i zam ordow anie proboszcza wywołało 
zbrojny odruch nacjonalistów  baskij­
skich.

Uzbrojeni Baskowie zaatakow ali 
zbrojnie koszary milicji czerwonej.

W alka przeniosła się na ulice i trw a 
ła do późnej nocy. Położyła je j kres 
dopiero in terw encja  regularnych od­
działów wojskowych.

1““  PRZYCB-GODMIA '""1I L E C Z N I C Z A
* chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

S O S N O W IE C , S IE N K IE W IC Z A  17-a

Czynna: 11-1 i 5-8 pp.. w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

Zamach
na grotą Matki Boskie] 

w Lourdes
B E R L IN , 3. 10. Nadeszła tu  wia­

domość z Paryża, która świadczy o 
lim , iż w walce z id ig ią  i kościołem 
komuniści są zdolni do najwyższych 
aktów barbarzyństw a i lotrostwa.

Oto we F rancji komuniści powzięli 
plan wysadzenia dynam item  słynnej 
kroty Cudownej M atki Boskiej w Lo­
urdes.

Zamach miał być wykonany w ohwi 
", kiedy, koło groty gromadzą się ty- 
dąezne tłumy wiernych.

Kawiarnia R e x  w Sosnowcu zaprasza na Koncert
pierw szorzędnego zespołu Salonowo - jazzow ej o rk iestry  pod b a tu tą  kapel­
m istrza p. LEONA DIM A N TA  znanego z Polskiego R adia  w W ilnie i in 
r.ych występów. Jednocześnie nasze najznakom itsze  c iastka, kawę i herbatę 

pozostaw iam y łaskaw ej c c c  ,r Szanownej ̂ K lienteli.

P rzem ysł węglowy
d o m a g a  s ię  w o ln eg o  handlu

W A R SZA W A , 3. 10. Z dniem  1 
w rześnia i'b- Polska K onw encja W ę­
glowa została w ypow iedziana przez 
je j uczestników-

W ypow iedzenie je s t 6-cio nńesięcz 
ne, do 31 m arca 1937 r.

. Posunięcie przem ysłu węglowego 
jes t uw ażane za chęć w yw arcia pewne 
go nacisku na  sfery  rządow e i zwrócę 
n ia  uwagi, że obniżenie cen w ęgla po­
staw iło przem ysł węglowy w trudne j 
sy tuacji.

wszystko

...cowMe 
do& vze

kucUetutą jak 
UoMe

Vim czyści  d e l ik a t n e  p r z e d m i o ­
ty, nie n i s z c z ą c  ich i nie rysując.  
Bez trudu u s u w a  w sze lk i  brud.  

C e n a  p u sz k i 40  gr., p a c z k i 20 gr. ^

W y r ó b  firm y  SCHICHT-LEVER S.A.

Lekarz-Dentys ta
MARIA

przy]muje
Sosnowiec, Machowskiego 5

m. 6, róg Targowej. Tel. 615S7

Dr. med.

Choroby s t ó r n e  i weneryczne
Sosn ow iec ,  W a r s z a w s k a  6, front 11 p. 

T e le fo n  b 16 78 
przyjm uje od godz . 4— 7 popoł.

Należy zaznaczyć, że na  podstaw ie 
dekretu  P rezyden ta  R P . o regu low a­
niu obrotu węglem —■ m inister przem y 
siu i handlu je s t upoważniony, w ra ­
zie nie dojścia do porozum ienia pomię 
dzy uczestnikam i konwencji — nazna­
czy Ą kom isarza rządowego i powołać 
przym usow ą organizację, a  wówczas 
kontrola rządu  nad przem ysłem  węglo 
wym zostałaby znacznie wzmocniona.

Gzy rząd skorzysta z p rzysługu ją­
cego mu praw a — okaże najbliższa 
przyszłość.

O T W A R C I E  
kom unikoc i lotniczej

WARSZAW A - A T E N Y
W A R SZA W A , 3. 10- PA T. Dziś w 

cywilnym  porcie lotniczym  na Okęciu 
cdbvla się uroczystość otw arcia pol­
skiej komunikacji pow ietrznej W ar­
szawa — A teny.

 ssss------

M arsz g ło d o w y  
na Lonoyn

LONDYN, 3. 10. Z E lynburga i Gla 
ęgnwa w yruszyły do Londynu dwie 
partie  uczestników „marszu głodowe­
go", liczące po kilkaset ludzi, celem za 
protestow ania przeciwko nowym prze­
pisom o pomocy dla bezrobotnych.

Pochodom tym  towarzyszą speija l- 
nc ambulanse i kuchnie polowe oiaz 
kiaw cy i szewcy, którzy dokonują po 
drodze niezbędnych reperacyj.
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Na szpaltach pism
FRONT A N T Y R E L IG IJN Y

Krakowski „I. K. C.“ w artykule 
„Bolszewizm formą zewnętrzną woju­
jącego bezbożnictwa** stwierdza:

Ostatnio po ogłoszeniu nowej konslylu  
eji w Rosji sowieckiej, pojawiły się ginsy  
mówiące o „odprężeniu1' sowieckiego frou 
tu antyreligijnego. Pisano i mówiono o 
tym, że Rosja sowiecka zamierza wewnąirz 
zaprzestać walki z religią i pozostawić 
kwestię religijne „wolnymu sumieniu - v0 
ich obywateli'1.

Tak jednak nie jest. Nie należy się łu­
dzić, że bolszewizm zmieni swe stanowis­
ko względem religii i że zdobędzie się na 
jakąś formę tolerancji. Mówienie o swobo 
dzie religijnej w Rosji jest tylko na ze­
wnątrz nowym argumentem agitacyjnym , 
m ającym na celu przyciągnięcie do nowej 
m ateriaustyeznej „religii" sowieckiej tych 
wszystkich, którzy nauczeni straszliw.vm  
doświadczeniem ostatnich lat .unikali Mc 
sk \w  jak potwornej zarazy.

W zakończeniu dziennik stawia kil 
ka niepokojących pytań, dlaczego mia 
nowieie zbuntowane masy uiszczą kla­
sztory i pomniki kultury, choć miejsca 
te, przeznaczone dla głoszenia naj­
szczytniejszych haseł ,nie stoją na dro 
J /o  do realizacji postulatów robotni­
czych.

DEMOKRACJA
Rozważaniom na temat demokrs cji 

poświęca swoj wstępny artykuł prorzą 
dowy „Dziennik Bydgoski*1.

Chcemy jako demokraci takiego ustio- 
ju, w którym polski rodowieo m iałby 
świadomość, że w Polsce on rządzi. W  Pol 
see demokratycznej nie może być takiego 
stanu rzeczy, gdzie nauczyciel co innego 
głosu a co innego wyznają rodzice tych' 
dzieci, które ten nauczyciel uczy.

Istotna demokracja, a ku tej świat' 
zmierza wbrew chwilowym odchyleniom, 
to nie tylko głosowanie co pięć lat, ieoi 
istotna demokracja ,Ło samorządność z a ­
gwarantowana w instytucjach publicz­
nych, to samorządność woli narodu. Dema 
kracji się nie narzuca z góry, lecz domo- 
kracja sic wvtwarz* na wiecu, na zebra­
nie ouhlicznym.

A utor artykułu stwierdza następnie 
żc nasz Reymont lepiej zrozumiał lud 
n iv T.enin.

Nr. £ 7 \ 1 $

N ajw iększą  sensacją przyszłego 
ty godn ia  będzie

Jadwiga Snosarska
w rew elacyjne j kom edii

JADZIA1*99

Spór o wygrana
NA LOI ERII.

Ostatnio wyniki ciekowy spór w Cze­
ladzi na tle wygranej na loterii paó.Jwo- 
vej. Czeladzianin p. W. wykupił wspób  
nie 7. p. P. ćwiartkę losu u Kaftala, na 
który w ciągu ostatniej klasy padła r.i. 
ma 10 tys. zł.

P. W. nie powiadomił wcale swej współ 
niezki o wygranej i pobrał wszystkie pie­
niądze w sumie 2 tys. dla siebie.

W tych dniach cała sprawa wyszła nr 
jaw, przy czym wspólniczka pana W. zgl‘ 
siła swe pretensje o równy podziai pie­
niędzy

Ppór o wygraną znajdzie się na drodze 
sądowej, ponieważ p. W. nie m yśli o do­
browolnym podziale.

OSKAR S Z P I 6 I E L  I SYN
UL. PIŁSUDi ł*10  1

PRZETWORY CHEMICZNE 
S O S N O W I E C TELEFON Nr. 61-881.

Wyłączna sprzedaż na Rzeczpospolitą Pólską

KW ASU SIARKOWEGO teehn. 60 B« 
Fabryki Przetworów ehemicznycb nR£DIINY"

Spółki Akcyjna]
w Rędzinach -Rudnikach

Dostawa wprost % fabryki w Rędzina A w cysternach i wagonach oraz drcbnicowo z własnego s kładli
w Sosnowcu.

w ia s n y  ta b o r  ko le jow y  do p rz e w o z u  k w a s ó w .

A jednak -- budujemy tu i ówdzie
Godna uznania działa lność niektórych gmin

Z okazji „tygodnia szkoły powsze- 
clinoj“, umieściliśmy kilka artykułów 
i notatek, obrazujących opłakany stan 
budownictwa szkolnego na terenie Za­
głębia. a zwłaszcza av powiecie zawier­
ciańskim. Pisaliśmy o szkołach - rude­
rach, mieszczących się w ciasnych, da 
S7nyoh, a często i walących się od sta 
rości chatach wiejskich. Pisaliśmy o 
szkołach — mordowniach, rozrzuco­
nych po kijku izbach wiejskich w dość 
znacznej odległości.

Szkoły takie znajdują się w gm i­
nach wiejsk. i skłonni bylibyśmy przy 
puszczać, że nędza finansowa tych 
gmin jest tak beznadziejna, iż bez po­
mocy z zewnątrz żaden budynek szkol- 
r y  w tych wsiach nie stanie.

Nie wszędzie jednak jest tak źle.

Chcemy obecnie przytoczyć przykład 
gmin wiejskich, któl'e mimo bardzo 
ciężkich warunków m aterialnych, w y­
budowały jednak w ostatnich latach 
kdka odpowiednich budynków szkol­
nych. Na ponurym obrazie nędzy szkol 
nej są przecież jaśniejsze punkty:

Do gmin, zasługujących na uzna­
nie, należy w pierwszym rzędzie

GM INA OŻAROWICE
w powiecie będzińskim. Ludność tej 
gminy, świadoma znaczenia budynku 
szkolnego w pracy szkoły i dbała o do 
bro swych dzieci, zabiegała gorliwie 
koło budowy budynków, ofiarowując 
bezpłatnie robocizną i zwózkę m ateria 
łu budowlanego. Stolarze robili bez­
płatnie okna, m urarze wznosili bez-

„Jeszbze jedno fałszerstwo
ZDEMASKOWANEGO HOCHSZTAJ*.

L E R A .

Cala prasa śląska podaje, jakoby ara. 
SŁtowany fa łszyw y inżynier i podający n'ą 

?.a m ajora rezerwy, Józef Henryk Służew- 
ski miał pełnić obowiązki referenta pro­
pagandow ego Polskiego Radia.

Dyrekcja Rozgłośni Katowickiej poda­
je do wiadomości, zo wyżej w ym iem oay  
nie jest i nigdy nie był referentem propa 
g-nulowym ani w naszej Rozgłośni, ani «  
dnej funkcji w Instytucji Polskiego Radiu 
— nie reprezentował.

Służewski nadużył drbiej wiary w ićcn  
tyczny sposób w jaki zapodawał się za 
..inżyniera” i ..majora'1, które to tytuły e- 
kazaly się fałszywym i, narówni z fun-ejs  
referenta propagandowo - ideowego P ol­
skiego Radia.

 ( (X))—

Dla Czytelników „Expresu Zagłębia”
Juk już Czytelnikom naszym wiądomo, w dniu 18-go październiku 

ukaże się nasz

numer jubileuszowy
w  znacznie zwiększonej objętości- W numerze tyra znajdą Czytelnicy wypo­
wiedz? publicystyczne działaczy zagłębiowskieh, obszerny dział, dotyczący 
naszego Wydawnictwa, oraz dwie kolumny karykatur znanych w Zagłębiu 
osobistości.

W łym samym numerze ukaże się p'erwszy numer pisemka dla dzieci 
pod redakcją Czarnego Wujaszka p. t

Entliczki-Pętliczki.
Wreszcie komunikujemy, że w najbliższych tygodniach rozpoczniemy 

w -,Expresie Zagłębia** druk nowej oryginalnej powieści o Zagłębiu red. 
K. Ćwierka p. t.: »

Pieniądze na u l i c y .
Treścią tej powieści, osnutej na tle stosunków zagłębiowskieh, jest 

problem bezrobocia.

Ani w Polsce ani w Sowietach
Graniczne perypefśe czeladzianina

1 odstawiony z powrotem do Rosji.
Władze sowieckie za przejście gra 

nicy skazały go również na trzy mie­
siące aresztu, polecając mu po odbyciu 
kary, opuścić ZSRR-

Za ponowne Przekroczenie granicy 
Morański odpowiadał onegdaj przed 
sądem w Czeladzi, który skazał go 

na 7 dni aresztu 
oraz zapłacenie kosztów sądowych.

Najciekawsze jest to, że Morański 
r.ie potrafi wykazać swego obywatel­
stw a i dlatego władze polskie jak  i so 
wieokie odmawiają mu pobytu na 
swym terytorium .

Przed sądem grodzkim w Czeladzi 
stanął Józef Morański oskarżony o 
nielegalne przekroczenie granicy pol­
sko - sowieckiej.

Morański, jako bezrobotny w yru­
szył z Czeladzi,

do Rosji Sowieckiej 
w poszukiwaniu pracy.

Ponieważ pracy w Rosji nie zna­
lazł, wrócił z powrotem do Polski, 
przekraczając nielegalnie granicę koło 
Krzemieńca-

Za to przestępstwo został on 
skazany

na miesiąc aresztu

PIERW SZA DĄBROW SKA FABRYKA  
Wyrobów * kamiena i cementu oraz Pracownia artystyczna

99 WIKTORJA
właścicielka: W IKTORJA URBAŃCZYK  

w DĄBROW IE GÓRNICZEJ, ul. Narutowicza 35. Teł. 08136.
Kierownik techniczny FRANCISZEK FOCHTMAN 

wykonywa się: pomniki i grobowce, rzeźby artystyczne i t. p. z piaskowca, 
granitu i marmuru oraz sztucznych kamieni. Roboty z cementu i terca-za, 
schody mozaikowe po 6 zł. za sztukę, słupy ogrodzeniowe, rury kanalizacyj­
ne i dreny studzienne, płyty trotuarowe, posadzki, krawężniki, słupy do lamp 
elektrycznych. Toczaki do szlifowania narzędzi. Szybkie murowanije grobów 
z gotowych płyt betonowych. Najstarsza tego rodzaju wytwórnia w Zagłę­
biu. Pierwszorzędne materjaly. Ceny kryzysowe. Solidne wykonanie. W ygodne

— spłaty. —

rzeźbiarska

płatnie mury. Ci, którzy nie dali robo 
cizny, opodatkowali się na rzecz budo 
wy szkół Około 60,000 zł. wpłynęło z 
tego dobrowolnego opodatkowania. W i 
ciząc ten zapał, gorliwość i ofiarność 
zarząd gminy ze swej strony dołożył 
wszelkich starań, aby budowę ułatwić 
i przyspieszyć. Na rękę zarządowi gmi 
ny poszedł W ydział Powiatowy Sejmi 
ku, udzielając ze swej strony poparcia 
Zarząd Okręgwy Towarzystwa Popdo- 
ranią Budowy Szkół — doceniając na- 
leżycje wysiłki ludności i Zarządu Gmi 
ny Ożarowice przyszedł je j z pomocą 
w formie Pożyczek pięniężnyoh.

Rezultatem zgdnych wysiłków ludr 
ności, Samorządu gminnego i Towa­
rzystwa Popierania Budowy Szkół 
jest ro, ze

we wszystkich wsiach, 
należących do gminy Ożarowice, stoją 
dziś własne budynki, obszerne i jasne, 
w których praoa szkolna odbywa się 
w normalnych warunkach.

Gmina Ożarowice wybudowała wła 
sno szkoły w Sączowie, Siemoni, T ąp­
kowicach i Ożarowicach.

W powiecie zawierciańskim na wy; 
różnienie zasługuje gmina

ROKITNO - SZLACHECKIE,
która znacznym nakładem własnych 
środków i przy pomocy finansowej To 
warzystwa Budowy Szkół wybudowa­
ła okazały gmach 7-klasowej szkoły w 
Luzach, oraz skromniejszy budynek  
szkolny w Rokitnie - Szlacheckim. Na 
wykończeniu jest budynek szkolny w 
Chruszozobrodzie, w przyszłym roku 
rozpocznie się budowa szkoły w Wyso 
kiej. —

Również gromada wiejska Jaw or z 
nik gin. Żarki wybudowała własnym 
wysiłkiem i pracą odpowiedni budy­
nek szkolny.

Gmina olkusko - siewierska w po­
wiecie będzińskim również rozwija e- 
nergiczną akcję budowlaną, jednakże 
potrzeby tej gminy w zakresie budyn­
iów  szkolnych są niewspółmiernie 
wielkie w stosunku do możliwości fi­
nansowych gminy.
W ZĄBKOWICACH I GOŁONOGU
istnieje konieczność jak  najrychlejsze 
go przystąpienia do budowy szkół.

Na podkreślenie zasługuje również 
dbałość, o remont i potrzeby rzeczowo 
szkoły, okazywane Przez Zarząd M iej 
skj w Dąbrowie - Górniczej.

Mamy nadzieję, że inne gminy Za­
głębia pojeb; w ślady-wyżej wymienio 
nych Jeśli się bardzo chce i usilnie do 
czegoś dąży — to zawsze można cel 
osiągnąć, nawet w najtrudniejszych 
warunkach, jak  tego dowodzi przykład 
! a rdzo ubogiej gminy Ożarowice.

w domu przy pracy i sporcie

Meridiol
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Chłopi i żaby
Szli sobie drogą dw aj chłopi 

N araz jeden z nich dojrzał w rowie 
żabe.

— Zjedz tę żabę —  powie l ział 
do drugiego —  a dam ci 10 m arek

Chłop zjadł żahę i otrzymał 
10 m arek.

Po pewnym czasie ów smakosz 
zoczył inną żabę i zaproponował 
towarzyszowi:

—  A teraz ty  zjedz żabę, dam 
ci też 10 m arek.

Ten rówiPeż zjadł żabę i o trzy­
mał z powrotem  swoje własne 10 
m arek.

Po kilku m inutach odezwał się 
pierwszy chłop:

—  Powiedz mi, po co m yśm y 
jedli te żaby, kiedy żaden z nas nie 
z tego nie ma?

Tą anegdotką zakończył d r  
Schacht zbiorowe interview , jakie 
odbył z setką niem al dziennikarzy 
zagranicznych w spraw ie stanow i­
ska zajętego przez rząd Rzeszy wo­
bec dew aluacji fran k a  i porozumie 
nia walutowego trzech mocarstw.

Stanowisko dr. Schachta spro­
wadza się właściwie do tego, że o- 
beenie nie leży zupełnie w hitere- 
sach Niemiec i nie jest dla nich 
żadną koniecznością dostosowania 
lin ii postępow ania * do poRtyki 
państw , które przeprow adziły u 
siebie dewaluację. N atom iast Niem 
cy śledzić będą bardzo pilnie rezul­
taty, jakie, podług treści zbiorowe­
go ośw^dczenia F rancji, Stanów 
Zjednoczonych i A nglii, powinien 
osiągnąć cały świat przez zastoso­
wanie owych nieco radykalnych  
posunięć finansowych. Jeżeli oka­
że się, że istotnie skutk ' będą po­
myślne, wówczas Niemcy przychy­
lą się do tej akcji i ew entualnie za ­
stosują u siebie podobne metody.

Jasnym  jest, że dla gospodar­
stwa niemieckiego dew aluacja nie 
jest pożądana. Zresztą dr. Schacht 
wcale się z tym  n a k r y j e  i mówi 
otwarcie, że jest to jeszcze jedna 
nowa przeszkoda, jak ą  spotykają 
Niemcy na drodze do uzyskania 
potrzebnych surowców. Bo dzis'-j j 
przy każdej sposobności porusza 
się spraw ę surowców, aby przy fei 
okazji poruszyć spraw ę kolonii.

Tak było i na ostatn iej konfe­
rencji. Odpowiadając na staw iane 
sobie pytania , prezes Reich-banku 
rzekł: „Oddajcie nam  kolonie, po­
zwólcie nam posiadać w łasne su­
rowce, a potem będziemy mówili o 
Przystąpieniu do międzynarodowych 
układów Rnańsowych, a następnie 
o zapłaceniu naszych długów za­
granicznych, które, jak  m am y n a ­
dzieję, zostaną przez naszych w ie­
rzycieli dobrowolnie zredukowane*4

A gdy jeden z obecnych dzien­
n ikarzy  angielskich naiw nie zapy­
tał:

— A kiedy chciałyby Niemcy 
otrzym ać z powrotem  kolonie?

D r. Schacht odpowiedział m u 
równie ,,naiv/nie“ :

—  Za dwa tygodnie.
W ogóle dr. Schacht jest widocz 

nie „ostrzelany44 już i um ie sobie 
doskonale dawać radę z prasą. 
Przede w szystkim  p o sad a  poczu­
cie hum oru niem al anglo-saskie.

Str. j

M A S Z Y N A  K L Ę S K Ą
zamiast b*ć dobrodziejstwem człowieka

Nie ta, która się wypowiada bary­
kadami, jazgotem karabinów maszyno 
wy eh, komunikatami z ośrodków wal 
ki. Nie ta <-o się znaczy ofiarami smier 
ci na polu walki, czy z wyroku trybu 
nalów rewolucyjnych.

Niemniej rewolucja — pomyśian-' i 
gioźna zarazem. Znacząca postęp i — 
nieszczęścia zarazem. 1 liczne ofiary.

Rewolucja, taka wybuchła w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki. Wycis­
ka już łzy i skargi, a winna być biegu 
s uwieniem. Niesie z sobą bezrobocie 
2 milionów rodzin, pociągnie za sobą 
radykalne zmiany w handlu przemyśle 
i ąkładzie sił na. terenie Ameryki. 
W znawia z całą grozą pytanie, czło­
wiek czy maszyna?

Oto dwaj bracia Rust wynaleźli ma 
szynę, która automatycznie zbiera z 
ki zewów bawełnę. W ciągu 8 godzin 
pierwsza, taka maszyna zebrała tyle ba 
wełny, ile w tym samym czasie zdoła 
zebrać 80 osób. Oczywiście mózg inzy 
nferski nie spocznie i maszynę tę bę 
dzie ulepszał.

Skutki wprowadzenie tej maszynv

S§!
I Pamięta4, że w Kolekturze

do zbiorów bawełny będą olbrzymiego 
znaczenia, bo:

2 miliony rodzin, osiadłych w pasie 
plantacyj bawełny, straci zatrudnienie, 

7 — 9 milionów sezonowych robot­
ników, zajętych zawsze przy zbiorze 
bawełny zostanie bez możliwości zaję 
ci a.

25 milionów akrów ziemi, użytycii 
na produkcję paszy dla tych zwierząt, 
stać będzie odłogiem.

bbniży się za to napewno cena ba 
wełny, co umożliwi bawełnie amery­
kańskiej skuteczniejszą konkurencję z 
innymi krajami, produkującymi baweł 
nę. Naturalną będzie również rzeczą 
wzrost produkcji wyrobów bawełnia­
nych.

Wynalazek ten spadł na południo­
we stany Ameryki, jak grom z nieba, 
czyniąc miliony ludzi „zbędnymi".

Czyni to maszyna, a przecież powm 
na być dobrodziejstwem, postępem, u- 
łatwieniem pracy, zmniejszeniem ludz­
kiego wysiłku, dobrem człowieka. A a 
je się przyczyną nędzy, a przeznaczę 
niem wysiłku mózgu, który ją wyprano

KAFTALA Katowice, ul. Dyrekeyjna 2 
ul. św. Jana 16

padajq stale wielkie wygrane.
Tam padło w 36-ei Loterii

zł.

4 razy po zł.

100.000 
10.000

na Nr. 194977

na Nr. 21864, 67551 
81418, 150988

5 razy po zł. 5.000, 19 razy po zł. 2.500 
52 razy po zł. 2 000, 62 razy po zł. 1.000 
oraz wielkie ilości mniejszych wygranych.

Poza  tym padło tam między in.

1000.000 w 262 loterii 
1 M 0 0 0  3 k i loterii

na Nr. 
61415

n i  Nr. 
72450

Losy I-ej Klasy już są do nabycia.
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie 

Konto P. K. O. 304.761.

Przerwy w  ubezpieczeniu
a upraw n crsia emerytalne

Wobec tego, że ogół ubezpieczonych 
nie orientuje się należycie co do wpły­
wu przerw w ubezpieczeniu na upraw 
nienia emerytalne, wyjaśnić nałoz’ , co 
następuje:

W razie przerwy w ubezpieczeń, u 
emerytalnym pracownika umysłowego, 
trwającej nie dłużej niż 18 miesięcy, 
uprawnienia emery lalne tego pracow 
inka pozostają w mocy. Jeżeli przerwa, 
w ubezpieczeniu trwa dłużej mz 18 nre 
sięcy uprawnienia c-merytałne ustają z 
wyjątkiem. 1) pozostawania bez piaty, 
jeżeli pracownik składał co pół roku za 
świadczenie odpowiedniej władzy, 
stwierdzające niemożność znalezienia 
odpowiedniego zajęcia; 2) choroby u- 
niemożliwiającej pracę zarobko-wą; 3) 
pobierania renty ubezpieczeniowej, 4) 
służby wojskowej.

W określonych wypadkach wy ga - a 
skutkiem przerwy w7 ubezpieczeniu pra 
wa emerytalne są przywracane. Miano 
wicie przywrócenie tych praw następu 
je, jeśli; 1) po przerwie nie dłużej niż 
pięcioletniej pracownik przebył we 
wznownonym ubezpieczenia conaj-

mniej 12 miesięcy składkowych; 2) p i 
przerwie nie dłuższej niż 10 1-—24 nde 
siąee składkowe; 3) po przerwie nie 
dłuższej niż 15 lat — przynajmniej 20 
miesięcy składkowych.

Po prze iwie w ubezpieczeniu dłuż­
szej niż 15 lat, uprawnienia emerytal­
ne ,nabyte przed tą przerwą ,nie nngą 
być przywrócone.

Jeżeli przerwa w ubezpieczeniu 
tiwała ponad 3 lata, a obowiązek pono 
wnego ubezpieczenia miałby powstać 
po ukończeniu przez pracownika 60 łat 
życia, wówczas wszelkie ewentualne u- 
prawnienia, wynikające z poprzednie­
go ubezpieczenia, wygasają.

SOLACH 
GŁOWY

iii, fitostkii
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przyprawy do kawy *  kostkach,/

wał, było wywołać uśmiech radości, 
uśmiech triumfu ducha i umożliw 
wzmożenie duchowego postępu, podiib 
sienie powszechne kultury. Ujarzmia­
nie sił przyrody przecież miało i ma r.a 
cel uczynienia z tych sił pomocnika i 
narzędzie człowieka. ,a nie instrument 
nędzy.

Amerykański wynalazek, stosowany 
w dobie przewlekającego się i tam — 
mimo wielu i poważnych wysiłków rzą 
lu federalnego — bezrobocia, nasuwa 
refleksje i dla polskiej rzeczywistości. 
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Dewaluacja
korony  czeskiej

,W piątek wieczór nadeszła do 
Wiednia wiadomość, wedle której rząd 
czeski postanowił zdewałuować koro u* 
1 16 i 2/3 proc.

Wiadomość ta wywołała w tutej 
szych kołach wielkie poruszenie i jest 
przdomiotem ożywionej dyskusji 

Rząd austriacki stwierdza raz jesz 
cze, że dewaluacja walut przeprowa­
dzona obecnie w rozmaitych pań­
stwach w Europie, me spowoduje żad 
nej zmiany austriaokiej polityki wa­
lutowej. Austria odrzuca analogiczne 
zabiegi, wobec czego dewaluacja szy. 
linga nie może wchodzić w rachubę 
Decyzję taką powzięła w piątek po 
południu austriacka rada ministrów. 

 xx-----

Walka z głodem i chkrfsm
rodzin bezrobo tny  i

Trzeba już dziś, gdy dopiero akcją 
pomocy zimowej jest w stadium orga 
rizacji, gdy dopiero powstają ją  
zawiązki organizacyjne, uświadomi' 
sobie, że musi się ona potoczyć '.goła 
innymi torami i objąć całkiem inny 
zasięg. Musi ona wznieść się na wy- 
żyny wielkiej ofiarności i wielkiegd 
wysiłku wspólnego. Musi dotrzeć tlł 
wszystkich: od najwyższych dostojni­
ków państwowych po przez wssystk'* 
warstwy i zawody

do każdego z osobna, 
który ma szczęście pracować, który 
do domu zanosi swój zarobek i dzieli 
tię mm ze swą rodziną, swymi Jzieć 
mi.

Do współpracy w akcji komif Jów, 
których gęsta sieć pokryje cały kraj, 
muszą się zgłosić ludzie dobrej woli. 
Ą w samej pomocy udział muszą 
wziąć wszyscy, jakikolwiek doehó 1
posiadający.

Bo tylko wtedy spełnimy cel: za­
pobiegniemy głodowi i chłodowi wśród 
w sp ó ło b y w a te li , których spotyka naj­
większe nieszczęście:

brak pracy 
i zarobku. Mobilizacja ofiarności, m i- 
bilizacja dobrowolna, objąć musi cała. 
społeczeństwo. Od stopnia jej po­
wszechności zależeć będzie po wodze 
nie całej akcji.
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Zdrowe mleko dla dziecka i
te  zdrowe dziecko dla narodu

Z UŚMIECHEM .

W imię tego hasła założyliśmy

Halę Mleczną
w Dąbrowie Górniczej
przy regu ulic 3 Mafa i Okrzei

Spółdzielnia Ziemiańska 
dla zbytu mleka,

Kronika tygodniowa

Z E G A R Y N K A
po kiiku m iesiącach p rzerw y po 

raz p ierw szy w ubiegłym  tygodniu 
byłem na posiedzeniu rady  m iejskiej 
w półokrągłej sali sosnowieckiego r a ­
tusza

Przed  tym  odbyłem trudny  kUrs ob 
chodzenia się z autom atycznym i tele­
fonam i, co bynajm niej nie je s t  bez 
zw-ązku z radą m>ejską na  ratuszu.

Zautom atyzow ane telefony u jaw ­
niły tę sm utną praw dę, że najtężsi gło 
wacze nie m ają pam ięci i że w na­
stępstw ie wprowadzenia nowej pięcio. 
cyfrow ej num eracji każdy z nas musi 
dukać z książki telefonicznej po jednej 
cyfrze jak kom pletny analfabeta,.

Ludzie, którzy często korzystali z 
telefonów, zawsze mieli w pam ięci 
pięć albo nawet dziesięć numerów te- 
'efonów swych przyjaciół, znajomych’
. dłużników. A teraz ani w  ząb. Znasz 
człowieka od dawna, a  nie wiesz, co to 
za num er

W ięc, dajm y na to, radny  B a rań ­
ski 7 klubu gospodarczego, daw niej 
nazyw anego klubem B. B., który zw y­
kle m iał num er jeden, te raz  oświad­
cza w radzie, że godzi się ze stano* 
w:skiem P. P. S. w spraw ie opieki le­
karskiej w  szkołach powszechnych, 
choć może takie godzenie się mogłoby 
h\v "ie na rękę jego w łasnem u zarzą­
dowi m iasta.

W zaiman za to radny A ng ier s 
klubu P F . S zakomunikował obec­
nym przy innej okazji, że teraz w 
Polsce panu je  in ay  duch w tym  zna­
czeniu, że obecnie można w k ra ju  lżej 
oddychać. Ten num er posiedzenia ra­
dy m iejskiej nie był wcale podobny 
d« tvch które się tu  ongi ukazvw a'y .

A już zupełnie nieoczekiwana nu­
m eracja  u jaw niła  się w w ystąpieniu  
innego radnego z ostatn iej ławki, 
c łz u  siedzi na jsk ra jn iejsza  i najczer- 
wior sza lewica Mówca upom ina się 
o ułatw ienie w organizow aniu odiczy- 
tów w dim acb katolickich. Miało to 
iwj,wdopodobrie brzmieć, ak ironia, 
.. w opadłe wcale porządnie i zostało 
P?'Z.Vjęte przychylnie.

/m ia n a  num eracji w radzie m iej­
skie-] i w mieście, i w całym  kraju . 
dcv ■ >dzi czegoś wręcz przeciw nego niż 
w telefonach, dowodzi m ianowicie 
odm ,tom etyzow ania ludzi i grup  spo- 
łecz- yeh O dautom atyzow any jest 
p-tr. A., k tó ry  zawsze mówił — nie i 
odautom atyzow any jest pan B.. który 
zawsze mówił — tak.

Były to se ł Bień spaceru je  pod rę- 
k - z byłym  posłem Konieczką, a  były 
naczelny redak tor „K u rie ra  Zachod­
niego" p. Opioła jes t w ybitnym  współ 
pracownikiem krakow skiego ,,I lu s tro ­
wanego K uriera  Codziennego". Nu 
u • rv pom ieszały się nie do poznania.

Kluczem  do rozw iązania tej dziw ­
nej i dla niejednego niezrozum iałej 
zagadki tes t num er: zero sześć. W y ­
kręćcie na tarczy telefonicznej te dwie 
cyfry , a w net w słuchawce odezwie 
»ię głos dziewicy - autom atu, zega- 
rvnki, w ygłafzającej uzas. Mówi tak : 
jedenasta  trzydzieści cztery, jedenasta 
trzydzieści pięć, jedenasta  trzydzieści 
rziść... i :ak ciągle bez ustanku, nie- 
zir.ytzona, wiecznie czuwająca, sumień 
rde odn-H izająca m ijający  czas 
reg;. rynka

Oto ona: spraw czyni przem ian w

świecie i w ludziach, oio ona, przw  
wcdi.iozka po coraz innych nowych 
drogach.

O statecznie k iedyś zegarynka każ­
demu z nas pcw ie krótko: dw unasta. 
,Wt ‘dv Jak błyskaw ica staną  przed

oczyma w szystkie drogi, k tórym i czło­
wiek szedł przez życie. I  wówczas nie 
bodz-e ważyło na szali to, że droga 
b y li  inna nowa.

W ażre  będzie, czy była prosta.
K. Ćwierk.

I ' Październik'
Wieczór zapada o godzinie szóstej.
Banek jest mglisty, chłodny, mroczny, sen

nr,
W iatr x  liściem hnla w miejskim parku

pustym,
Ccraz mniej kartek w kalendarzu śden

nym,
Kicniia się biotem w dzień deszczowy " itr

u i.
Tak wiec, niestety, mamy już październik.

Smutny to miesiąc bez świąt i bez słońca, 
Mrozu ni ciepła, śniegu, ni zieleni,
Blugi tak bardzo, że zda sic bez końca. 
Zorzą się co dnia ipoza chmur rumieni. 
W iatry z północy są dziwnie złowieszcza, 
Ludzie są szarzy i padają deszcze.

Bo co ja  zresztą to wszystko wam piszę, 
Choć sami wiecie, jak  się życie prięozie. 
Kończę więc wiersz ten i zapadam w ciszę, 
Nie wiem, czy deszcze, czy pogoda bęuzio, 
Tylko mi troska sen nocami płoszy.
Bo trzeba węgla, butów i kaloszy.

Ko — adek.

Ale przede wszyfkim należy zobaczyć  
w kime Rialto film cud

Panowie w cylindrach
Przebojowa premiera w poniedziałek 5 X 28

Zadłużenie Będzina
zmniejszyło oię o  półtora miliona zł.

Prezyden t m. Będzina magr- A. I- 
zydorczyK i nacz. K. Lengas wrócili 
wczoraj z W arszawy, gdzie brali u- 
dział w konferencji C entralnej K om i­
sji Oszczędnościowo - Oddłużeniowej.

Zadłużenie długoterm inow e m iasta 
Będzina wynosiło dotychczas

3 miliony 178 tysięcy 328 zł., 
krótkoterm inow e 1 milion. Razem 
więc zadłużenie m iasta  wynosiło 4 mi 
liony 294 ty s ię c y  838 zl.

Z ogólnej sumy zadłużenia Cen­

tra lna  kom isja oszczędnościowo- oddłu 
żemiowa skreśliła  m iastu  około

półtora miliona złotych.
J e s t  to stosunkowo oddłużenie dość 

duże,przy ozym jeśli się weźmie pod u 
wagę, że do długów krótkoterm ino­
wych kom isja zastosowała 3 letnie 
karencje.

Poza tym K om isja ustaliła, że mia 
sto nie może więcej spłacać, jak  143 
t> sięciy rocznie.

Dwa pożary
w Będzinie i w 5

W domu Jakóba  F iszla  w Będzinie 
przy ul. Bóżniczej 2 wybuchł pożar. 
M Tzwanu straż ogniowa pożar zlokali 
zowała w krótkim  czasie, tak, że s tra ty  
są bardzo nieznaczne-

Ogień, pow stał w skutek zapalenia 
się sadzy w kominie.

Drugi pożar miał miejsce 
w składzie skór

i przyborów szewskich Szyji Rotdolca,

snowcu
mieszczącym się w suterynie domu 
przy  ul. W arszawskiej 16 w Sosnow­
cu. Pożar ugasiła m iejska straż ognio­
wa- Rotholc oblicza s tra ty  na sumę 

około 300 zł.
W ypadku z ludźm i nie było.
Przyczyny pożaru dotychczas nie 

ustalono. Policja  prowadzi w tej spru  
wic dochodzenie.

Jakie życie, taka śmierć
Zmari nagle na serce

W dniu wczorajszym  mieszkańcy 
Gołonogu poruszeni zostali wiadomo­
ścią o nagłym  zgonie 50-letniego 

łts» Gabryela Bazylego,
z zakonu ojców Franciszkanów  w Tu 
rzaeh pow. kępnowskiego.

Ojciec Bazyli przybył do Gołono- 
ga na diecezjalny zjazd I I I  Zakonu i 
B ractw  Kościelnych, k tó ry  odbędzie 
się w dniu dzisiejszym  i zamieszkał 
na  plebanii.

,W d r i u  wczorajszym  w godzinach

rannych Ojciec Bazyli poczuł się nie 
dobrze i w krótkim czasie 

życie zakończył.
W ezw any natychm iast lekarz stw ier 

dzd, że śmierć nastąp iła  wskutek uda­
ru  serca.

Dodać należy, że ks- Bazyli w cza­
sie zjazdu wygłosić m iał dw a kazania 
na tem aty : „ Jak ie  życie taka śmierć" 
uraz „Znaczenie Trzecich Zakonów i 
B ractw  Kościelnych dla Kościoła K a­
tolickiego".

Starość przyśpiesza zła przemiana materii
Zanieczyszczona krew może powo­

dować szereg rozm aitych dolegliwości: 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesm ak w ustach,
brak  apety tu , skłonność do tycia, p la ­
my i w yrzuty  n a  skórze. F iltrem  dla 
krw i jest w ątroba. Choroby złej prze­
m iany m aterii niższą organizm  i 
p rzyśp ieszają  starość. Racjonalną, zgo 
duą z n a tu rą  k u rac ją  jes t norm ow anie

czynności w ątroby i nerek. Dw udzie­
stoletnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach n a  tle złej przem iany m a 
terii, chronicznych zaparci ach, kam ie­
niach żólciow-ych, żółtaczce, a rtre tyź- 
mie m ają  zastosowanie zioła „Choleki- 
naza“ H. Niemojewskiego. Broszury 
bezpłatnie w ysyła labor, fizj. - ohem. 
, , C h o l e k i n a z a ‘‘, W arszaw a, Nowy, 
Św iat 5 oraz apteki i skł. apt.
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Mundury szkolne
I cech kraw ców  chrześciańsklch

O trzym aliśm y następujące pismo;
W  związku z artykułem  zamieś s- 

czonyin w „K urje rze  Zachodnim,, w 
num erze 2G4 z dnia  27 w rześnia b. r. 
P°d ty tu łem  „M undur szkolny-1, Chrae 
scijanski Cech Krawców' w Sosnowcu 
prosi Sz. Redakcję o zamieszczenie po 
riższego w yjaśn ien ia  i sprostow ania 
krzyw dzących ogół krawców chrześci­
jańskich  uw ag autorki artykułu :

„Pani Helena K . pisze, że potrzeba 
dużo m undurów  i dużo pieniędzy piy- 
nie! ale nie do kieszeni polskich kra\v 
ców. I  słusznie, to partioci dbający o 
dobro własne i k ra ju , nie pchają  pie­
niędzy do obcych kieszeni. W inę w 
tym  w ypadku ponoszą nie polscy 
krawcy, jak  tw ierdzi p. H elena K., a 
p tw n a  część społeczeństwa w rodzaju 
p. Heleny K., k tó ra  bije na alarm , a 
chyłkiem od ty łu  idzie do obcego. 
P an i H. K., pisząc artykuł, o zaw  >- 
dzie, o którym  nie m a wcale pojęcia, 
nie może zrozumieć, że fuszerom się 
opłaca, a nam nie. Radzim y pani od­
wiedzić Brzeziny koło Łodzi i zapo­
znać sig z w arunkam i, w jakich żyją 
tam tejsi krawcy, a wówczas, napew ao 
zrozum ie to czego dotychczas nie ro­
zumiała.

A dalej p. H elenie K . również nio 
jest wiadomo, jak  widać z artykułu , 
że na zasilenie obcych rzem ieślników 
płyną tysiące dolarów z Ameńyki, po­
życzki bezprocentowe, o tw arty  k redy t 
i w;ele. wiele innych rzeczy, z k tórych 
polscy fcaw cy n ie korzystają

Ja k  widać, p. H elena K . dużo r z 3- 
ezy jeszcze me umie, a chce drugich 
pouczać. W idocznie dewizą p. Heleny 
K. jest mieć wszystko dobrze zrobione, 
a mało płacić. I to jes t idea p. Heleny 
K Nie ładnie to jest, podszywać się 
pod płaszczyk partiotyzm u, z którego 
przebija  sk ra jny  egoizm.

Lalej  p. H. K. tw ierdzi, że niepol­
scy kraw cy m ają  idee, a my nie. Tak, 
m ają, ale trzeba w irknąć w tę bleę, 
jak  ona wygląda i dokąd prowadzi 
tych, co w ykonują swój zawód sposo. 
hem chałupniczym , którzy są wyzy­
skiw ani w nieludzki sposób przez na­
kładców, co pcha ich w szeregi Łom l- 
nistyczne. My polscy krawcy mamy 
własną idee dobro Ojczyzny, za którą 
walczyliśmy i gospodarczo walczymy 
nadal, czego pan i H elena K. też nie 
rozumie. O przyszłość dzieci k r aw­
ców, prosim y się nie troszczyć, a z i-  
opiekować się własnymi, aby w p rzy­
szłości nie były ciężarem dla spoiw 
czerstw a

W zakończeniu zaznaczam y, ż-3 
uszycie dobrego m unduru  szkolnego 
wraz z m ateriałem  może kosztować u 
kraw ców eiuześcijańskich od 65 zła- 
tw T  do 100 zł., a nie 120—150 zł., jak  
1 łam liw ie tw ierdzi p. H elena K. 
Sosnowiec* dn. 2 X  -36 r. ,

Zsrząd cechu krawców chrześcijan* 
skich w Sosnowcu 

.1. Gawron, W. K a la W ń s k i  
J  Twardoch i P. Mrożek
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S Z K O Ł A  F A B R Y C Z N A
Z cyklu pogadanek radiowych

. Z podstnd ia  radiowego w Sosnow. 
t-u w ciągu przeszło połrocsuogo ja . 
go iś.meuia wygłoszono nioiuało fę- 
iioionów, któro w w ielu wypadkach 
znalazły żywy oddźwięk wśród ramo 
słuchaczy. Niejednokrotnie upomi. 
nano sic, aby felietony to były dru­
kowane, nie wszyscy bowiem mają 
możność słuchania audycji. Zgodnie 
z tym życzeniem dajemy dzis felie­
ton pióra red. K. Ćwierka, w ygło­
szony z podstudia w Sosnowcu na 
początek roku szkolnego w dniu 9 
września br.

W  dużych dom ach z czerwonej cegły 
m ieściły sie daw niej szkoły fab ryczne,— 
Dziś także są tam  szkoły, ale panu je  w 
nich w iększa cisza, bo i dzieci nie tak ie  
»ą te raz  ja k  daw niej i m niej ich je s t w 
klasach, n iem ało  bowiem od tam tych  cza- 

, #ów nabudow auo nowych gm achów szkol­
nych, obszernych, w idnych i przedziwnie 

'radosnych . A le i  w owych czasaeh szkoły 
też by ły  porządnie budowane, ty lko, że 
m iały w ygląd  jak b y  trochę poważniejszy, 
surowszy. K w iatów  to tam  w oknach nie 
staw iano, an i obrazów z ślicznym i wido­
kam i na  ścianach nie wieszano. Nie było 
to w tedy w zwyczaju. A le za to znalazły 
się inne rzeczy w spaniałe i bardzo po­
trzebne. Bocznymi niejako drzw iam i, po 
cichn wprow adzano do tych szkół wiedze 
o Polsce i tak  kierow ano spraw am i szko- 
ły. iżby dziecko polskie w ja k  n a jm n ie j, 
szym stopniu odczuwało ciężar obowiąz. 
ku uczenia sie wielu przedm iotów w ob­
e jm  dla siebie języku. P ry w atn e  szkoły 
fabryczne w Zagłębiu Dąbrow skim  m ają 
swoją osobną k a r tę  w h is to rii w alk z ob­
cym zaborcą o duszę dziecka polskiego.—• 
T eraz w łaśnie, gdy rozpoczął się rok  s’kol 
Wy, pożyteczną będzie rzeczą cofnięcie się 
m yślą wstecz o la t  trzydzieści k ilka i przy 
poranienie sobie tam tych, jak że  innych, 
niż obecne, la t szkolnych.

Do szkoły fabrycznej przyjm ow ane by­
ły ty lko dzieci robotników  tych fab ry k  
lub kopalń, k tó re  łożyły na u trzym anie 
sokoły, w ybudow ały gm ach, opłacały n a u ­
czycieli. Dwa tysiące i więcej dzieci w ta- 
Siej jednej ty lko  szkole wcale nie było 
czem.ś niezw ykłym . B yła to praw dziw a 
arm ia, niestety , nie ty le karna, ile racrej 
b itna . Są na świecie dzieci k rnąbrne , ale 
tak k rnąb rnych , ja k  owe liczne grom ady 
Urwisów w zagtębiow skich szkołach fa ­
brycznych, trudno  by było znaleźć gdzie 
indziej. Bo trzeba pam iętać o tem, że by­
ły to dzieci rodziców niedawno przyby- 
ł jc h  na roboty  do przemysłowego, ludne­
go i rozhukanego Zagłębia z cichej wsi 
Polskiej, gdzieś tam  z pod Charsznicy, 
f*roszowic albo S topnicy. Rodzice o d er­
wani ml środow iska, k tó re  n ieustannie  
czuwało nad tym , by nie uczynili fałszy­
wego kroku, teraz, wyzbywszy się te j o . 
pleki, bardzo często sam i nie um ieli się 
zdobyć na równowagę wewnętrzną. Nowe

w arunk i życia oszałam iały  3ynów chłop, 
akicłi, oduczały ich zwyczajów, uświęco­
nych trad y c ją  wsi polskiej i wyzbywały 
cnoty  spokojnej rozw agi. W ięc i dzieci 
rosły, ja k  dzikie róże: u rok  pachnących 
płatków , n iknął za lada  podmuchem, a 
kolce były  bardzo dokuczliwe. N auczycie­
le w tak ie j szkole by li praw dziw ym i, ci­
chym i bohateram i, walczącym i codzien­
nie x  najgorszym i nałogam i, w yniesiony­
mi z domu. Zwycięstwo nigdy  nie było 
kom pletne, ale k to  by się zetknął z m niej 
już liczną m łodzieżą wyższych oddziałów, 
bo podczas żm udnej wędrówki szkol rej 
a rm ia  topniała , to spostrzegłby wielkie 
zm iany, k tó re  zaszły po la tach  w te j oca­
la łe j dla szkoły g arstce  cholpców i dziew­
cząt. Ju ż  młodzież ta  nie stosuje wobec 
nauczyciela w rogiego oporu, już nie czy­
ha na objaw y jego ludi&ich ułomności, 
ale  m iędzy k lasą  a k a ted rą  naw iązała się 
niew idoczna nić cichego porozum ienia.— 
Miało ono swój początek pewnie na k tó ­
re jś  z lekcyj śpiewu. B yła to  zawsze szó-

sla  lekcja, ostatn ia , a odbywała się w ja ­
kiejś dużej sali, odosobnionej od główne­
go gm achu. Śpiewano „Hej, flisacza d/.is. 
iw o“, „Czemuż ty  dziewczyno pod jaw o­
rem  stoisz4*. P łyn ie  W isła, płynie po eol­
sk ie j k ra in ie , ale prócz tych pieśni trze- 
oa się było jeszcze obowiązkowo nauczyć 
hym nu: „Boże car ja  ch ran i“. Ciężko to 
jakoś szlo, ale był tak i przym us, więc 
trudno. N ajpierw  próbow ał śpiewać pierw  
szy glos, złożony z dziewcząt, później di li­
g i i trzeci, a w końcu cały  char.

Do te j sali nie dochodził dźwięk dzwon 
ka, głoszącego koniec lekcyj, ty lko przez 
o tw arte  okna w padał dziki, p iekielny 
w rzask tam tej licznej m łodej grom ady, 
k tó ra  pozostała w swoich klasach, strasz li 
wą bowiem wrzaw ą ob jaw iała  ona swą 
n iesłychaną radość, z powodu zakończe­
n ia  się lekcyj. Ale tu  na sa li śpiewu n ik t 
nie krzyczał i tylko młodsi chłopcy z d ru ­
giego głosu chcieli się w yrw ać na  k o ry . 
tarz, ale koledzy ich z trzeciego, n a jg ru b ­
szego głosu zatarasow ali wyjście. I znów

Z A M IE S Z C Z O N  A
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C IE K A W E  O PO W IA D A N IA .

MATKA
Gdy wprowadzono numer 317, dy- 

iektor Barington odwrócił się w stro­
nę okna i począł bębnić palcami w -szy­
bę. N ie obejrzał się nawet, gdy dozor­
ca w ięzienny rzekł głośno:

— Proszę podejść bliżej, Clary 
B ient.

W ięzień stał bezradnie przy drzwiach  
Jego potężna, barczysta postać w ypeł­
niała, zda się, caiy pokój. Z zażenowa­
nie spoglądał na dozorcę, który klepał 
go zachęcająco po plecach, l e n  n;e- 
& wy kły gest uprzejmości, napawał 
'•renta jeszcze większą nieśm iałością. 
Stał więc bezradnie i patrzał na dyiek  
toia, który odwrócił się w tej chwili.

Dyrektor Barington lekkim skinie­
niem głow y odpow iedział na pow ita­
nie dozorcy i zasiadł przy swym  biur- 
ku. W  zam yśleniu wertował akta spra 
M'y, dotyczącej stojącego przed nim  
®<dowieka. Spraw a Brenta była bardzo 
Poważna. Podw ójny mord rabunkowy

— elektryczne krzesło —  ułaskawienie  
i dożyw otnie w ięzienie — trzykrotna  
próba ucieczki z więzienia...

Dyrektor podniósł wreszcie głow ę i 
spojrzał na więźnia. Po chw ili zaczął 
sw ym  przjduszonym  głosem :

— Brent, spadł na mnie smutny o- 
bowiązek poinform owania pana, że 
wczoraj wieczorem w szpitalu, zmarła 
pańska matka wskutek udaru serca..

Dyrektor B arington przyjrzał się 
uważniej w ięźniowi. Brent zbladł. Je­
go potężna, barczysta postać zakołysa 
ła  się, lecz po chw ili, więzień zapano­
wał nad sobą. Zakrył twarz rękoma i 
pozw olił, aby dozorca usadowił go na 
iu-zoślc- Jego  potężna klatka, p iersiow a  
drgała konw ulsyjnie, choć z ust nie 
wydobywał się żaden dźwięk. B aring­
ton podszedł doń i położył rękę na 
go ramieniu. Probowal go pocieszyc. 
ale Brent nie odryw ał rąic ocl bladej 
twarzy i milczał.

Dyrektor podszedł znowu do okna 
i spojrzał na zabłoconą ulicę. Cisza, pa 
nująea w pokoju m iała w sobie cos ta ­
jem niczego i denerwującego.

W reszcie Cary B rent podniósł gło­
w ę. Byk zdaje się, zupełnie opanowa­

wszysoy zajęli sw oje m iejsca. Ale ju i  
je s t po lekcjach i te raz  można śpiewać ido 
to, co przew iduje program . Nauczyciel od 
w raca sio od p ian ina  do swego chóru l 
podnosi pałeczkę do gróy. Oczy dzieci :<i 
w lepione w tw arz dyrygen ta , usta ua- 
wpół o tw arte  z wielkiego natężenia uw a­
gi. N agle pałeczka przesunęła sic w p ra ­
wo łagodnym  łukiem  i jednocześnie sp iy . 
nął z w arg dzieci inny bym n: „Boże coś 
Polskę". Zawsze po szóstej lekcji żywym, 
niespokojnym  chłopcom bardzo się śp;e„ 
szyło do domu, tyl’ko po lekcji śpiewu p o ­
zostaw ali w szkole jeszcez nieraz na całe 
pół godziny.

Ale nie tylko na śpiew anie zatrzym y­
wała ich szkoła dłużej w swoich m urach. 
Był też i inny  powód. Rozumny nauczy 
ciel .k tóry  znał swój obowiązek wobrc 
dziecka polskiego i p o tra fił swoje in tere­
sujące sposoby pedagogiczne uk ryć  przed 
okiem w ładz, bardzo dbał o to, by uczuio 
wie dużo czytali dzieł p isarzy  polskich.— 
Był też srodze m arkotny , gdy spostrzegł, 
z.e ten  i ów z chłopców u n ika  książek. 
W iadomo jednak, że kto nie zdradza ocho­
ty  do rozczytyw ania się choćby w najcu­
dow niejszych opowiadaniach, ten napew- 
no lubi na ławce szkolnej w ydłubywać 
s c y z o r y k ie m  lite ry  swego im ienia, robić 
k latk i d la  gołębi i wogóle coś m a jstro ­
wać- W iec nauczyciel mówił do takiego 
s p r y c ia r z a :  — „Przyjdź do mnie wieczo­
rem  na dcl*4- Owym „dołem" była  su te ry - 
na, gdzie sta ła  oszklona szafka z książ. 
kam i, prasa, a na dużym stole k la js te r  i 
różne narzędzia, o k tórych  chopiec ido 
wiedział, na co by sie mogły przydać. 
Nauczysz sie in tro liga to rstw a  — pow ie, 
dział nauczyciel — to ci sie przyda w ży­
ciu. Chłopcu z czasem bardzo przypadło 
do gustu  k ra ja n ie  tek tu ry  i przyklejanie 
p łótna, ale przecież nie obeszło sie i bez 
tego, aby  nie zajrza ł do środka książki. 
Czasem n a tra f ił  n a  rzewne opow iadanie 
n Jan k u  górniku, k tó ry  w tym  sam ym  
Zagłębiu mieszkał, kiedy indziej m łodzint 
ki in tro lig a to r czytał o Zbyszku, o D anu­
si i o M aćku z B ogdaiiea  W tedy już nie 
m ógł sie od książki oderw ać i zab ierał ją  
z sobą do domu. a nauczyciel ukradkiem  
uśm iechał sie chytrze i zacierał ręce z za­
dowolenia.

Ju ż  tam  pewnie ten dobry pedagog 
dawuo spoczął w ziemi i w ielu po nhn 
odeszło od nas jego kolegów, co to dzie­
ciom robotników  zagłebiowskich w suus- 
rynaeh  o Polsce mówili. A przecież slusz 
r ą  chyba było rzeczą, aby dziś, gdy .Ulż 
nie w suterynach, lecz ukwieconych, sło­
necznych salach rozpoczyna się p raca nad 
właściwym kształtow aniem  serca dziecka 
polskiego, wspomnieć o daw nych zasłu­
gach dobrych nauczycieli i bezinteresow­
nej ich pracy w służbie idei.

ny i zwrócił się do dyrektora spokoj­
nym  głosem :

—  K ied y odbędzie się pogrzebj
—  Jurto w południe...
— Błagam  pana, niech mi pau dy- 

lektor pozwoli pójść ua pogrzeb m a t­
ki-.. Może mi pan przydzielić trzech do 
zorców. z karabinami... czterech... ilu 
pan zechce!...

Dyrektor patrzał nadal na ulicę, by  
nie spojrzeć w ięźniow i w oczy. Cary 
B ien t, widząc, że dyrektor nie odpo­
wiada, sarn zaczął mówić... Opowiadał 
o sw ej młodości i o matce, jedynej oso­
bie, którą kochał i szanował... W spom ­
nienia 7. dawnych lat uspokajały go co­
raz bardziej, głos jego stawał się coraz 
cichszy, coraz rzewniejszy.

W  ostatnich słowach, pouowrce 
zwrócił się z prośbą do dyrektora, aby 
pozwolił mu udać się na pogrzeli.

D y rektor Barington z l l i iy ł  się do 
w ięźnia i przeszył go bystrym  wzro­
kiem.

—  W róć pan do celi... Zastanowię 
się nad tem i postaram się uczynić d.a 
pana wszystko, co jest możliwe.

P o w yjściu  więźnia, dyrektor Ba- 
rington opadł ciężko na fotej \ zam y­

ślił się głęboko. Żal mu było tego czło­
wieka, ale sprawa nie była znowu tak 
prosta. Regulamin więzienny pozosta­
w iał w  takich wypadkach dyrektorowi 
wolną rękę, lecz jednocześnie czynił go 
odpow iedzialnym  za urlopowanego 
więźnia. Jakże więc miał postąpić wo­
bec Brenta, który trzykrotnie już pró­
bował uciec z więzienia ?.-

<7 W •

Następnego dnia, dozorca ponow nie 
wprowadził Brenta do gabinetu dyrek­
tora więzienia. Barington kazał w yjść  
dozorcy, poczem zwrócił się do więź­
nia, który nie mógł już zapanować nad 
sw ym  zdenerwowaniem.

— Postanowiłem  wydać panu ze­
zw olenie na odprowadzenie zwłok mat 
ki... Zrozumiałą jest jednak rzeczą, że 
nie mogą puścić pana samego... I  d la­
tego podczas pogrzebu, tow arzyszyć  
będzie panu...

Dyrektor wskazał siedzącą obok s i­
wowłosą staruszkę, której Brent prz'jd 
tym  nie zauważył. 

—  I dlatego — dokończył dy rek luf 
w ięzienia —  podczas pogrzebu, towa­
rzyszyć będzie panu moja matka....
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O tym, że większość ptaków o dl u 
tuje na zimę, -,\ ie każdy. Zresztą me 
mówiąc juz o mieszkańcach wsi, nawet 
mieszkańcy miasta fakt ten obserwują 
każuego roku. Z parków i skwerów, w 
miarę następowania jesieni, znikają le 
ptaki, które potrafiły się przystosować 
4io miejskiego życia i które czują się 
tu  równie dobrze, jak w gajach j ogro­
dach wiejskich. Śmigające na tle nie 
ba krzykliwe jerzyki i zgrabne, wysmu 
kie jaskółki giną pewnego poranku tak 
nagle, jak nagle pojawiają się na wio­
snę.

To jednak, co obserwują miuszkań-
miasta, jest tylko maleńką cząstką 

t#go niezwykle ciekawego zjawiska 
pizyrody. Ptaków, które odlatują na zi 
mę, jest u nas bardzo wiele, a czas ich 
odlotu jest bardzo różny. Jest on tak 
rozciągnięty, że, jak to zobaczymy da- 
fcj, określenie „na zimę“ jest niezbyt 
trafne. Jeszcze bowiem lalo trwa w ca­
łej pełni, jeszcze nawet zboża nie z/ę t e 
r a  pniu stoją, a już zaczyna się culot 
ptaków. Ma to mianowicie miejsce w 
miesiącu lipcu. A pierwszymi podróż­
nikami, którym tak pilno do innych 
tcAijow, są dwa ptaki z rodziny kuli­
ków.^ Jeden z nich — brodziec leśny,

Kieździ się u nas, drugi brodziec k» o- 
cz, gnieździ się na dalekiej północy,

* przez kraj nasz przelatuje tylko. Ten 
więc jest bodaj najwcześniejszym po­
dróżnikiem, boć przecie na pewien czas 
przed tym, zanim do nas doleciał, mu- 
łiał swą podróż rozpocząć.

W sierpniu ilość ptaków odlatują­
cych zwiększa się bardzo. Odlatują 
Aięc z bardziej znanych jeizyki, te 
hałaśliwe, podobne ze zwyczajów do 
jaskółek, ptaki, których półksiężycowe 
sylwetki tak dobrze są znane mieszkań 
goni miast. Z trzech naszych jaskółek 
odlatuje jaskółka brzegówka, zwana 
tak dlatego, że gnieździ się w urwi­
stych brzegach rzek, które w- końcu lip- 
ca wyprowadziły młode z gniazd i na­
stępne dwa tygodnie spędzały na ro­
dzinnych wycieczkach, zaczynają się 
giomadzic w stada. Odwiecznym zivy- 
*zajem, zawsze na tych samych miej­
scach, zbierają się gromady poważ­
nych bockow. R ajcują długo, stojąc nie 
ruchomo, to przechadzając się dostoj­
nie po placu zbiórki. Od czasu do czasu 
Wznoszą się w powietrze i krążą wy­
soko pi zez długie godziny. Ryć może 
liicą przez to wskazać drogę do siebie 
zapóźnionym maruderom! Około 10 
7  a niekiedy i dłużej trw a zbiórka.
Az pewnego dnia, zwykle około 24-go 
sierpnia, stado, podniósłszy się w góię 
nie wraca już więcej. Podróż się roz­
poczyna; zakończyć się ma po kilku 
tygodniach, gdzieś nad tajemniczymi 
wodami Nilu, a czasem w tak oii le­
głych krainach południowej Afryki.

. Mamy już wrzesień, ten główny 
łn-esiąc odlotu ptaków. O kilkadziesiąt 
k n gatunków fauna nasza w tym cza­
cie sta je  się uboższą Nie ma niemal 
thua, by przynajm niej jeden gatunek 
mc zniknął. Odlot jednych odbywa 
się nieznacznie: z dnia na dzień ilość 
osobników staje się mniejszą, aż w 
w końcu przestaje się je zupełnie wi- 
uywac. Inne znikają odrazu w czasie 
jednego dnia lub nocy: tam, gdzie
przed zachodem słońca roiło się od 
nich na polach lub w gajach, rano naj­
o s trze jsz y  spostrzegać/ me znalazłby 
am jednego.

. W rzesień jest miesiącem odlotu 
Większej części naszych ptaków owado 
żernych. W  czasie jego trw ania znika­
ją wiec z trzcin i zarośli nadbrzeżnych

ODLOT PTAKÓW
lozmade gatunki trzciniaków i trzcio-
k o tw .lfar0 poln7 ch 1 kl'zewów par-
S  Slę stoPrjiowo pokrze
wki i słowik,. Odlatuje pstry  dudek i 
modra kraska. Odlatują wesołe pliszki 
i w in n o  jaskółki. Tajemniczy ptak  

°C}r lelek, który towarzyszył na- 
jzym  letnim wieczornym przechadz.

m  znika, me rzueiwszy za sobą na 
iodzmną Ziem.ę nawet cienia. Znika 
rowmez simeszny krętogłów, wróżka 

kukułka i wesoła turkawka.
I uSioszeją błota i łąki. Coraz mnie j 

na nich chytrych cza uli, krzykliwych 
czajek i piskliwych kulików. Z dra­
pieżników pdlatują; orlik, p SZ;-zolojad 
i większosc pustułek.

Przekw itają ostatnie kwiaty.
Drzewa soczystą zieleń la ta  zmie­

niają na barwy jesieni, na purpurę 
przetykaną złotem. Nie na dłu go im 
jednak sf?je królewskich szat. Złud­
nym jest przepych jesieni, brak w nim 
radości, wieje z niego smutek zamie- 
lającego życia. Opadają liście z drzew, 
medbale kołyszą się i powoli padając 
na ziemię, ścielą na niej barwny kobie 
rzeo. Gdzieś z podniebnych wyżyn do­
chodzą dźwięczne, donośne okrzyki.To 
z północnych krain ciągną na południ o 
gęsi.

Na niezaoranych ścierniskach, na 
schnących badylach ziemnnków snują 
się długie mci „babiego latu“, połysku 
Jąc to srebrem, to opalem, to znów 
wszystkimi barwami tęczy.

Ale te ostatnie dni ciepłej p°ry ro­
ku niewml już ptaków zatrzymać zdo­
łają. Zaczynają odlatywać nawet w y­
trwałe szpaki. Znikają ostatnie niedo­
bitką tych gatunków, które zaczęły cią­
gnąc na południe we wrześniu.

Odlątuje drozd śpiewak, i zamieszka 
jący góry drozd obrożny. W ślad za ni 
mi ciągną: żwawy kopciuszek, skowro 
nek leśny — tirlej, wróbel trzcinny —
potrzeszcz i bliski krewny kanarka _
kulczyk. Odlatuje wiele gatunków p ta  
ków drapieżnych i kaczek.
Aż powieją wreszcie ponure jesienne 

wichry. Porwą z gajów i parków tu ­
many Moi, zakręcą nimi, zagarną i po­
niosą przez opustoszałe pola,układając 
wzdłuż miedz pod granicznemi kopca­
mi, w przydrożnych rowach. Nadej­
dzie listopad z jesienną pluchą. Na na­
gich konarach grusz polnych przysia­
dać i odpoczywać będą  ostatnie, zapó- 
źnione stada szpaków-

Odlecą ostatnie stada gęsi, odleci 
jeszcze kilka gatunków kaczek, Zaik- 
mo nawet najbardziej wytrwały ze 
wszystkich skowronek polny. Zakoń- 
czy on jesienny odlot, by znowu w 
lutym jeszcze jako jeden z pierwszych 
dać hasło do wędrówki wiosennej.

Z tego krótkiego przeglądu, w któ- 
rvm wymieniliśmy tylko najbardziej 
znane gatunki ptaków, widzimv więc 
że jesienny przelot ptaków trw a aż 
pięć miesięcy: od lipoa do listopada 
włącznie. Niekiedy nawet niektóre ga­
tunki przelotne spotyka się u nas je­
szcze w grudniu. Z przeglądu tego wi­
dzimy również, że daty odlotu i przy­
lotu ptaków nie są bynajmniej związa­
ne bezpośrednio z zimą. Od ostatnich 
dni zimowych jest wszak tak samo da­
leko do lipea, jak od lipca do p ierw ­
szych dni następnej zimy. A jednak 
odlot ptaków zaczyna się juz w lipcu! 
Odlatują gatunki, które najwyraźniej 
zupełnie dobrze mogłyby żyć w na- 
s/ym kraju jeszcze przez'dwa', trzy mie

Wasi rówieśnicy
W arabskiej szkole

sojce, czego jednym z dowodów jest 
fakt, że najbliżsi ich krewniacy pozo­
stają właśnie na taki okres czasu. Po- 
ciounie rzecz się ma i z innymi gatun­
kami. Niektóre ptaki owadożerne odia 
tują w sierpniu, inne znów w paździer 
niku- Niekiedy młode ptaki odlatują 
wcześniej, niż ich rodzice, niekiedy zna 
cznie później. Wynika z tego, że nie 
głód wygania je z krajów północnych 
do bardziej południowych. Zapewne 
większość ptaków owadożernyeh zginę 
laby u nas w czasie zimy z głodu; di a 
przykładu można wymienić choćby ja­
skółki. Ale wszakże jaskółki nie wie­
dzą nic o naszej zimie. Odlatują one 
wtenczas jeszcze, gdy jest zupełnie eie 
pło i gdy owadów mają wbród. Inne 
znów ptaki, które mogłyby odlecieć 
wcześniej i nie narażać się na zimno 
i głód, dziwnie uporczywie pozostają 
u nas bardzo długo, przypłacając to 
ni ejednokrotnie życiem.

A zwróćmy teraz uwagę na jedno. 
Mszak niektóre gatunki ptaków, jak 
naprzyldad wspomniane wyżej boćwi­
ny, mogąc zimować w Azji Mniejszej 
lub północnej Afryce, dolatują aż do 
Kapstadtu! Niektóre gatunki ptaków, 
gnieżdżące się w północnej Azji, lecą 
na zimowiska do Afryki zachodniej, 
chociaż mogłyby lecieć do Azji połud­
niowej, dokąd jest im znacznie bliże j 

gdzie znalazłyby warunki, podobne 
d i afrykańskich. Wogóle zaś drogi 
wędrówek ptasich nie prowadzą by­
najmniej wprost z północy na połud­
nie; odchylają się one zwykle bardzo 
znacznie w kierunku zachodnim lub 
wschodnim. Ptaki nie lecą „na przeła j1' 
trzym ają się one jakichś utartych szla­
ków, którymi zapewne od niepamięt­
nych czasów cięgnęli ich przodkowie.

Czcigodny Abd-el-Kader był nau­
czycielem w el-Mastaba. wiosce arab­
skiej Transjordanii. Ukończył on po­
myślnie sławny uniwersytet w Kairze 
gdzie pod egipskim niebem uczą się 
studenci z całego mahometańśkiego 
świata, od wyspy Jaw y  na wschodzie 
°ż po Tanger na zachodzie.

Uniwersytet kaRski. zwany Gami 
cl Azhar, kształci 10.000 studentów, a 
studia trzeba tam prowadzić przez 12 
lat. Przez tyle lat nauki borykają się 
studencii z biedą i może pomarliby z 
głodu, gdyby nie dobrodziejstwo K ali­
fa Omam, który ustanowił wieczystą 
fundację dla uniwersytetu, a mianowi 
cie 2 )000 bochenków ohleba dziennie.
Sidi-Juman tego nie lubił, ale, że miał 
pijał wodą z Nilu, aż ukończył studia, 
a Ras-Alula, kierownik szkolnictwa w 
Transjordanii wyznaczył go na nau­
czyciela do el-Mastaba. 
źjpkdoneZna)

Już na parę dni przed jego przyby 
ciem chłopcy z całej wioski opowia­
dali sobie o nowym nauczycielu, który 
Przychodzi na miejsce starego Sidi-Ju- 
mana. Ten przez lat 30 nauczał w el- 
Mastaba, a teraz przeniósł się do swo­
jej córki Dżiulnary, mieszkającej w 
Damaszku.

— Strasznie jestem ciekaw, jak  też 
będzie wyglądał nasz nowy nauczy­
ciel! — mówił Jussuf, syn kobiernika 
Mahmuda.

— J a  siedzę czwarty w pierwszej 
ławce pomiędzy Hamidem i Alim, któ 
rzy zawsze trzym ają palce w ustach.

Sidi-Jpm an tego nie lubił, ale, że miał 
krotki wzrok. Więo często j a za njcjj 
dostaiem po palcach.
. . H ada ma bisir (to niemożliwe), 
zeby ten nowy też był już stary.

Jfassab (rzeźnik) Selim mówił 
do mojej siostry, że Abd-el-Kader jest 
suchy, jak  tyka.

Nie można tak mówić o muallim 
(nauczycielu).

Zaciekawienie nie dało im sinó w 
i'°e.y, a rano przybiegli wszyscy bar­
dzo wcześnie do medresseh (szkoły).

Abd-el-Kader istotnie był wysoki 
i szczupły, nie tak wprawdzie, jak 
mówił kassab Selim. Gdy wszedł po­
zdrowił chłopców starym pozdrowie­
niem: — Es-salamu-aleikum! —na co 
dzeci odpowiedziały chórem: — Ale>- 
kum-es-salam!

Mały .Tussuf ciekawie oglądał no- 
wego ma ul lima, a Hamid i Ali po sta­
remu palce w usta wpakowali (pfe, co 
za brzydkie przyzwyczajenie!).

Abd-el-Kader zaczął śpiewnym, 
melodyjnym głosem opowiadać histo­
rię Arabii: o wielkim Abu-Bekr, teściu 
Proroka, który podbił całą Syrię, o 
Kalifie Muawiya. co Damaszek uczy­
nił stolicą, o Wełidzie I, który zdobył 
Hiszpanię, i o Sallah-ed-Dime (Sala- 
dynie), co walczył z Krzyżowcami.

Był to tak piękny wykład, że H a­
mid włożył w usta rękę prawne do fok 
da , a mały Hassan z ostatniej ławki 
usnął na dobre, aż Abd-el-Kader zała­
mał ręce na taką obojętność.

KONKURS.
Książkę, jako nagrodę za opowiada 

nie p. tu Najpiękniejszy dzień moich 
wakacyj — otrzymuje Wanda Błasz- 
kiewiezówna, Sosnowiec, ul. Będzińska 
nr. 14.

Po książkę należy się zgłosić do re­
dakcji w dniach ó lub 6 bm. około go- 
dżiny 18-ej.

•  •
•  *

Rozwiązania z poprzedniego  
dodafku:

SZARADA.

POKORA.

ŁAMIGŁÓWKA.
Car— Dar—Jar —Par—W a r  

Żar
 i i i i i i u ----------

Rar

Hebusik literowy

z nian

Zagadka
Niby trzej bracia jedną nazwrę mają 
Od pierwszego często ludzie umierają;; 
Drugiego szukaj w górze gdy pogoda* 

A zaś trzeciego schroniskiem jest woda
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Czarna kropla życia
Bezrobotni górnicy na hałdzie

H ałdy... Brzm i to, ja k  n u ta  znanej 
piosenki, ale jakżeż zawsze żywej, wy 
tnownej i w  treści swej głębokiej. W 
w yobraźni m am y odrazu gotowy obraz 
życia ludzi, k tórzy m e załam awszy 
kąk, idą do walki z wszelkimi przeciw  
ilościami, by nie dać się do reszty  
Zepchnąć na  dno nędzy i nie umrzeó 
i głodu...

Spokojna lecz tw ard a  je s t ta  w al­
ka- Życie tych ludzi p łyn ie  bez tem pa, 
bez lo tu  i bez radości. Dni i noce są 
tło siebie podobne- Je d y n ą  radością 
jest węgiel na hałdzie, a  lutem  m arze 
tre  i tęsknota  nie za bogactwem, lecz 
za codziennym  kawałkiem  chleba i 
Szczęściem rodzinnym-

Chłodny jest dzień. Ziąb dobiera 
eię do kości. Szaro jest. na świecie. 
Chłód w dziera się wszędzie do miesz­
kań- do su te ryn  i poddaszy. J e s t  w ni­
kliwy i zły. Jeszcze kilka dni tem u 
świeciło słońce i m ożna było popa­
trzeć przez o tw arte  okno na błękit...
A dziś!!

P rzed  wieczorem wlokę się ulicą 
Ostrogórską za m iasto. Zacieram  
zziębnięte ręce. P rzede mną roztaaza 
s i ę  widok szarych zabudowań fabrycz 
nych i kopalnianych. Z gęsto usianyeh 
kominów w ydobyw a się ciemny dym , 
k tó ry  zasłania całą okolicę. Zamrocz 

9  dym na spowiła Niwkę, Mysłowice, 
Roździeń Szopienice i z lekka objęła 
Sosnowiec. K roki swe kieruję w stro ­
nę mysłowickich hałd Szosa biegnie 
prosto w śród nierówności terenowymi.

P an u je  tu  ożywiony ruch- Szosą  
zdążają w  obie strony  samochody, 
furm anki z tow aram i i wiele osób z 
pakunkam i w ręku- Nie br ak tu  ludz­
kich zaprzęgów i osób w łachm anach, 
ug inających  się pod ciężarem worków 
z węglem. To są „hałdziarze“. Idą  
boso, człapiąc p° błocie. Ci, co ciągną 
wózki i oi, co niosą worki m ają jedr 
nakowy w ygląd i ten sam smutek, m a 
lu jący się n a  ich tw arzach. Natężone 
m ięśnie jednakow o w ykrzyw iają  tw a­
rze mężczyzn, kobiet, czy dzieci.

Do celu m ojej podróży prowadzi 
m nie w ydep tana  ścieżka nad ,,bagrem“ 
obok k tórej rozsiadło się k ilka  s ta r ­
szych kobiecin i odpoczywają. Pod­
czas rozm owy z nimi dow iaduję się, 
że są to mieszkanki Pogoni, K onstan­
tynowa, S tarego  Sosnowca i Środuli. 
Tu, aż pod M ysłowice przychodzą 
zbici ać w ę g ie l ,  ażeby poczynić pewne 
zapasj na  zimę i żeby starczyło jesz- 
oze coś odsprzedać na życie. N iektóre 
z tych kobiet są wdowami i <,tak ód 
k ilku la t się męczą“, inne m ają  c h o ­
rych  mężów i mu?zą zarabiać na u trzy 
rnanu swych rodzin, a inne znów po­
m agają  swym małżonkom.

- Zbliża się zima, trzeba pom yśl ić 
o lepszym  bucie, czy odzieży, a tu  zni­
kąd żadnej pomocy, ino człowiek zda­
ny jes t na  łaskę tych 10 palców — 
żalą się hałdziarki. — Szczęście, ze 
śląscy bezrobotni pozw alają nam zbie­
rać węgiel na zboczach hałdy, w prze­
ciw nym  razie trzebaby iść żebrać. 
N ajgorsze są tu  jednak gazy i dymy, 
w ydzielające się z żarzącego^ się wę­
gla. Gazy powodują częste bóle g ł>  
wy.

Rzeczywiście z hałdy unoszą stę 
k łę b y  smrodliwego dymu, któtry z po­
w ietrzem  m knie w  stronę Sosnowca, 
T eraz  dopiero rozumiem, dlaczego ta  
dzielnica stolicy Zagłębia jes t stale

za tru w an a  złym powietrzem .
P ra c a  n a  hałdzie w re od św itu do 

późnego w ieczora niem al codziennie. 
Setk i mężczyzn, kobiet i dzieci pełza 
po stokach kam iennego rum ow iska, 
wyszukując żelaznym i hakam i węgla- 
Z chwilą, gdy nadjedzio „cug‘- wszy­
stkie wózki oblepione są ludzkim  m ro­
wiem. Gorączkowo w ybierany  je s t w ę­
giel z wózków, p rzy  czym panu je  tu 
nieopisany wrzask, a  nieraz kłótnie i 
sw ary. O wiele silniejsze w rażeń1 a 
robi widok hałdy  wieczorem. N a ile 
rozpalonych ognisk ludzie w yglądają  
jak  widma.

W rozmowie z „liałdziarzam 1 do-

w iaduję się, źe są to bezrobotni górni 
cy, k tórzy od dłuższego czasu już nie 
oraeują  n a  kop. M ysłowice. W  ciągu 
dnia. jak dobra jest wydobycie na  £o- 
palm , mogą uzbierać do 10 korcy w ę­
gla. A le trzeba na to dużego w ysiłku 
p racy . N ieraz to i dw uch koroy nie 
m ożna uzbierać n a  dzień. W  tym  m ie­
siącu bezrobotni porobili sobie spore 
zapasy, ponieważ kopaln ia  pracow ała 
r,a 23 dniówki. T aka „g ra tk a"  zdarzy 
się raz  za trzy  lata .

W  tej chwili nadchodzi znowu 
..eug“. Rozmowa się kończy. Bezro­
botni otoczyli w szystkie wózki i spie­
szą się, bo to dzis kontecs- P  K«

SZCZĘŚCIE TWOJE
1-ej kł.
z kolektury

E JL A W S
S O S N O W I E C ,  3 -g O
BĘDZIN, Małachowskiego 1 
DĄBROWA-G., 3-go Maia 2 
ZAWIERCIE, 3-go Maja 3 
GRODZIEC, Kośc uszki 3
Ciągnienie już 22 paźdz. 1936 r.

Wiadomości bieżące
Niedziela

4
Paździsrn k

Dziś: Franciszka 
Jutro: Placyda 
Wschód słodca: 6.43 
Zachód aJońca 5.12

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 15-30 świetna pełna zabaw 
njch sytuaeyj i humoru komedia A Sa- 
voira pt. ,,8.ma żona Sinobrodego’, w k<ó_ 
rej zasłużone oklaski zbierają pp. Zawadź 
ka, Gołaszewski i Krotkę na czele zespołu

Wieczorem o godz. 2050 doskonała sztu­
ka W, Fodora pt. „klatura ‘.,

B ilety od 25 gr * cześniej do nabycia 
w firm ie W. Czechowski, w niedziel? i 
święta w kasie teatru od godz 11—13 i od 
15 ej. Telefon G150’.

BALET PARNELLA W 1EATRZŚ  
MIEJSKIM W SOSNOWCU.

,W poniedziałek, o godz. 20.80 jedyny 
występ słynnego bałem Parnella, który 
zaprezentuje wspaniały program w ca ko 
witej obsadzie olim pijskiej, bez jakichkol­
wiek skrótów.

 •  •  .
•  •

— ZAWODY MARSZOWE. Sosnowice 
kł obwód m iejski LOPP. podaje do wio

domości, iż w dniu dzisiejszym o godz. 15 
odbędą się zawody marszowe w maskacb 
na trasie 4 kim. (ul. Małachowskiego, 1 
Maja, Mierosławskiego, Narutowicza, Sie 
lecka, 3 Maja). Start i meta przed r a u ­
szem

-  OKRADZENIE BOŻNICY W LA- 
ZACH. Ubiegłej nocy nieznani sprawcy 
włamali się do miejscowej bóżnicy, gdzie 
skradli szereg przedmiotów, wartości któ­
rych n a r u b  me ustalono, śieaztwo *.ru>i

-  NAJNOWSZY FILM JADWIGI
SMOSARSK1EJ „JADZIA". Każdego ro­
ku nasza popularna i łubiana aktorka f.t- 
rnowa Jadwiga Smosarska ukazuje sic w 
jednej tylko komedii filmowej.

W  tym roku jest to film pt. „Jadzia1'*, 
o niezwykle frapującej i zabawnej fabu­
le, z interesująco zawiązaną intrygą, trzy 
mającą widza z niesłabnącym zaciekawie­
niem od początku do końca

Składa się na to: wielka ilość scen w y­
wołujących huragany śmiechu oraz desko 
nale postawienie ról czołowych.

Oprócz Jadwigi Smolarskiej główne 
role obsadzone są najlepszymi silami n a ­
szego ekranu i komedii. A wię&: Ćwiki'6- 
ska, Żabczyński Sielański, Zniez ł inni.

Sam obójczy  skok
INW ALIDY WOJENEGO Z Ii-go  

PIĘTRA.

Wśród mieszkańców dzielnicy sieleckiej 
w Sosnowcu przygnębiające wrażeniu wy 
wolało samobójstwo 30_’elniego Józefa 
Zwichorowskiego, inwalidy wojsko* o*o.

Zwichorowski w przysypie rozstroju 
nerwowego wyskoczył z okna II piętra 
domu przy ul. Barbary II w Sosnowcu, 

Nieszczęśliwy desperat doznał wstrzą, 
su mózgu i złamania obojczyka.

W stanie ciężkim przewieziono de? po. 
rata do szpitala Ubezpicczalni Społecznej 
w tosnowcu.

• • .

-  PODZIĘKOWANIE. Chrześcijańskie 
Towarzystwo Dobroczynności w Sosnow­
cu niniejszym składa serdeczne podzięko­
wanie zarządowi Gwarectwa Hr. Renard 
za łaskawe zezwolenie na urządzenie za la  
wy w parku sieleck'm, ofiarodawcom za 
fanty, p. dyr. Lewandowskiemu i współ- 
pracującym z komitetu za trudy oraz o- 
fiarną pracą.

Dochód z zabawy przeznaczony został 
na rzecz niezamożnych uczenie Żeńskiej 
S z k o ły  Rzemiosł w Sosnowcu.

— W Y JA ŚN IE N IE  W związku z notat 
ką pt. „Krwawy epilog koleżeńskiego ze- 
trunia", zamieszczona w naszym piśmie w 

dniu 25 ub. m. w yjaw iam y iż p. Zygmunt 
Mnsztaliński udziału w tym zebraniu nie 
brał .a pobity prz*s Bałdysa został na ud- 
■‘5.

— ODZNAKA K. P. W. Komisja Ud_ 
znaczeniowa K. P W. na swym czwartvm  
dorocznym posiedzeniu, odbytym przed 
„Świętem Kolejarza Polskiego" w dn u 12 
września br., nadała 3zcreg odznaczeń 
swym członkom najbardziej zasłużonym. 
Między innymi srebrną odznaką został u- 
dekorowany zast. zawiadowcy stacji w La 
zaeh p. Sozon Sylwester, długoletni pro. 
ze? miejscowego ogniska i niestrudzony 
działacz na polu społecznym.

— „RODZINA REZERWISTÓW KOLO 
SOSNOWIEC — ŚEDULA zawiadamia 
swych członków i członków ZR., że dnia 6 
października tj. we wterek o godz. 7JO 
wierz, w św ietlicy własnej przy ul Pcrla 
33. p. Stanisław Kasprzyk wygłosi odczyt 
na temat „Spółdzielczość jako droga do 
podniesienia gospodarczego warstw praJi 
jących“. Wstęp bezpłatny. Sympatycy mi 
le widziani  • •

•  •

Odczyt o górnikach
RED. K. ĆWIERKA.

Dziś o godz. 4.20 popoł red. K. Ćwierk 
w ygłosi z radiostacji katowickiej odczyt 
pt. „Górnicze skrzynki pomysłów". W °d« 
czycio tym, który uiewą'pliw ie zaintora* 
suje szerokie koła górnictwa znajdą 
również i aktualne zagadnienia z taj dzia* 
dżiny pracy ludzkiej.



O statn ie słowo techniki to nujnow 
sze rad io ap ara ty

frmy P H IL IP S
a m ianowicie: 6% A, 456 A, 102 A, 
które można nabyć na 15 ra t m ie­
sięcznych w firm ie

A - * '

i. i L
BĘDZIN, M ałachow skiego 1

telefon 628 - 71628.
Warsztaty reperacy.ne r a  miejscu

A.
4 ►

w  K a t o w i c a c h
ogłasza , że  do dnia  20 październ ika  br. odb yv  ają się  codzienn ie  
od god z  8 do  14 w  gm achu  przy u!. Kras ń s k ie g i  3 parter, pok 68

W PISY  DO SZKOŁY MISTRZÓW BUDOWLANYCH
(3-letuiej, sezonowej, wieczorowej.)

W  szkole  tej b ędą  s ię  o d b y w a ły  dla a b so lw en tów
E G Z A M I N Y  M I S T R Z O W S K I E

w m yśl rozporządzenia  Min. P rzem ysłu  i H andlu  
z dnia  16 czerw ca  1936 r. ►

A
Otwarcie wystawy

KÓŁ GOSPODYŃ W IEJSKICH.
Dziś o godzinie 10 30 w salach ra tm z a  

w Sosnowcu p. wojewoda kielecki d r \Vł. 
Dziadosz dokona uroczystego otwarcia L’o 
Matowej W ystaw y prac Kol Gospodyń 
IViejskieh. W ystaw a będzie udosiąpuiona 
d a publiczności w godzinach od 9 do 21 
*v dniach 4, 5 i 6 bm.

Celem w ystaw y - targów będzie z o tra ­
tow anie dorobku prac gospodyń w iejskich 
Z agłębia Dąbrowskiego i naw iązanie k o n ­
tak tu  wsi z m ieszkańcam i m iast d la  l ez- 
jvosredniego z ly lu  artykułów  spożyw­
czych z dziedziny ogrodniczej, warzyw ui- 
iSzej, p rzetw órstw a domowego, hodow lanej 
robót ręcznych itd.

Ze względu przeto na duże znaczenie 
ku ltu ra lno  _ oświatowe i gospodarcze w y­
stawy. P . O. K. G. W. tą  d rogą zw raca ’ię 
do społeczeństw a % p rośbą o jak  n a j ' i ’z- 
n iejszy  udział w zwiedzaniu wystawy. — 
N iniejszy kom unikat zastępuje zap rosze­
nia, k tó re  ze względów technicznych nie 
m ogły być osobiście rozesłane.

 OQO------

r iT  5 f ^ ° , ŁA MUZYCZNA W SOSNOW 
CU Dęblińska 11, tel. l-49. W pisy do klas 
fortepianu, skrzypiec, śpiewu solowego, 
rytmiki i p W .y k , _  rozpoczęte. Szkota 
eperowa. Zniżki kolejowe. Sekrctarjat 
Pzynny od godz. 9—12 i 16—2(1.

-  CHOROBY W SOSNOWCU. W uh. 
tygodniu zanotowano w Sosnowcu nastę­
pujące wypadki zacńoiowa; dur brzuoz.iv 
1, płonica 7, błonica 4, róża 1, krztusiec 2, 
fcuźliea 6, zgon. 4.

— ZEBRANIE CZELADNIKÓW. „Za­
rząd Związku Czeladzi Rzem ieślniczej 
C hrześcijańskiej w Sosrcw cu, zaw iad a .ria  
wszystkich czeladników zatrudnionych w 
rzem iosłach, fryz jersk im  i peru rkarsk im , 
te  w niedzielę dn ia  11 bm. o godz. 10 w lo 
kału  Związku Rzem ieślników C hrześcijan 
w Sosnowcu ul. P iłsudskiego 16, odbędzie 
►i'ę o rganizacy jne zebranie sekcji fryzjei - 
sk iej Związku Czeladzi Rzem ieśniczej 
C hrześcijańskiej.

P R Z E T W O R Y  T E C H N O  C H E M IC Z N E

MAURYCY REINER
SPÓŁKA FIRMOWA 

Sosnowiec, ui. Pres. Mościckiego 41 Teł 615 48

Terpentyna, kariioHneum żywiczne, 
smoła drzewna, węgiel drzewny

i sadze
Reprezentacja i skład produktów fy: „Tersfosnthert" S. A. w W arszawie

„ T y d z ie ń  S z k o ły  powszechnej*
W BĘDZINIE.

Obchód „Tygoduia Szokły Pow szech­
ne j^  na terenie Będzina rozpoczął się w 
ub. p iątek . Dziś tj. w n  edzielę odbęcizio 
się pochód m iorivezy szkolnej ulicam i 
m iasta  z o rk iestrą  na czele.

Pochód przejdzie ulicam i: K o lłą ia ja ,
Sączewskiego, Potockiego i M odrzejewską 
K ierow nikiem  pochodu będzie p. Jęd r-d . 
ski. ,\V; tym  dniu  odbędzie się ró wrreż 
zbiórka uliczna i w miejscowych kinach 
w yśw etlane będą film y d la  młodzieży 
szkolnej

Chrześcijańska 
Pracownia Kapeluszy Damskich
„ A L F R E D A "

SOSNOWIEC- 
ul. P iłsu d sk iego  nr. t4

p rz y s ta n e k  t r a  n w a jo w y  p rzy  ul. Alei 
v is  a  v is s ń e p u .

W y k o n u je  w sze lk ie  roboty  
m odniarskie: jak przeróbki, 
roboty na z a m ó w i e n i e .  

Posiada również na Bkladzie duży 
wybór nowości wg. najświeższych 

wzorów.

t

Z ZAWIERCIA
(z) WYBORY W ÓJTA W KO ZIE- 

GŁÓW KACH. Onegdaj odbyły się ponow 
ue w ybory w ójta w gm inie Kozicgh. »v ci. 
pow iatu zawierciańskiego. W ójtem  w d, i 
gim  głosow aniu w ybrany  został p. A nto­
ni Tor bus, m ieszkaniec M arkowie, Do nie 
daw na wójtem  tej gm iny był p. A. Po- 
iak, k tó iem u rad a  gm inna w yraziła  wo­
tum  nieufności i z tego też powodu portal 
sję on do dym isji.

(z) NOWA DYREKTORKA GIMNA­
ZJUM. D yrek to rka g im nazjum  żeńskiego 
nn. H. M alczewskiej w Zaw ierciu m iano­
w ana została przez w ładze szkolne p. 
K am illa  Chybalska, prof, g im nazjum  żeń 
skiego H. R zeszotarskiej w W arszaw ie.

(z) REDUKCJE NA ROBOTACH TU  
BLICZNYCH. W czoraj zarząd m iejski 
zwolnił z robót publicznych, prow adza­
nych z donacji Funduszu P racy  okclo 4P0 
robotników.

N iestety  nie wszyscy oni w yrob’li na 
ustaw ow y zasiłek, szczęśliwców takich v. 
g ru p ie  te j je s t podobno zaledwie około 90 
osób. N astępnie w dniu wczorajszym w y­
powiedziano 14 dni nowej g ru p ie  robo tn i, 
ków, liczącej 92 osoby

G rupa ta  zwolniona zostanie dn ia  17 
bm. Głównym i jedynym  powodem re d u t ,  
cji jest b rak  kredytów  na dalsze picv~n- 
d7enie robót publicznych r~

SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

362.-
— Dziecię... ukochane dziecię... — 

jąkał na pół nieprzytomny — oni cłicą. 
ciebie zniesławić... i mnie wraz z tobą.

— Pisz., co ei dyktują — mówiła 
Maria — podnieś się i weź pióru.

H arm ant nie miał sdy opierać się 
dłużej. Uczynił, co mu kazała córka* 
która, stanąwszy nieruchoma jak  po­
sąg ,  wsparła się ręką o biurko.

Edm und Caste} dyktował dalej:
.,...i zeznaję, że w dniu 6 sierpnia 

1801 roku pisałem do Joanny Fortier 
hst, stwierdzony mym własnoręcznym 
podpisem, a przy niniejszym dołą­
czony.

,,Zeznaję, jako w tymże samym 
dniu ukradłem Julianowi Lahi aie, 
przemysłowcowi w Alforfville, sumę 
osiemset tysięcy franków-.

— Nie-., nie! — zawołał — to nie­
podobna. . to przechodzi me siły!

— Pisz, ojcze! — wyrzekła Maria 
— jeżeli nie chcesz, ażebym ja  wzięła 
pióro i za ciebie pisała.

Nędznik w milczeniu } uchylił gło­
wę. Edmund Castel dyktował: 

„Zeznaję, jako ukradłem nie tylko

POWIEŚĆ,

pieniądze, ale i plany Jułianow i La- 
broue, mojemu pryncypałowi, że pod­
paliłem fabrykę i jego zamordowałem 

,.Zeznaję, żem przybrał i nosił w 
Ameryce fałszywe nazwisko Paw ła 
Harm ant.

„Zeznaję, żem kazał zabić Łucję 
Fortier wspólnikowi, będącemu na 
mojej płacy, Owidiuszowi SoUveau i 
zapłaciłem temuż samemu Owidiuszo­
wi Soliveau za zamordowanie Joanny 
Fortier, znanej pod nazwiskiem Elizy 
Perrin , roznosicielki chicha...

A rtysta  przerw ał na chwilę dykto­
wanie, a pióro Jakóba Garaud w drżą 
oej jego dłoni biegało po papierze, 
kończąc kreślić podyktowane wyrazy.

Nagle otwarły się drzwi [/rzyległe­
go pokoju; Joanna Fortier, ś m ie r te l ­
nie blada, z krwawym i na szyi plam a 
mi, ukazała się, mówiąc:

— Niechaj ten człowiek doda d<> 
swych zeznań, że chciał mnie przed 
godziną udusić własnymi rękami.

Na widok tej kobiety Edmund z 
Raulem wydali okrzyk zdziwienia, 
M aria cofnęła się z przerażeniem. 
Jakób Garaud zdawał ąię być w statuę

zmieniony, wielkie krople potu spły­
wały mu po czole i twarzy. Maria, 
przystąpiwszy do biurka, położyła 
rękę na papierze-

— Napisz to, ojcze! — wyrzekła 
rozkazująco.

Jakób Garaud nakreślił trzy wier­
sze.

— A  teraz podpisz.
Nędznik podpisał.
M ana, wziąwszy papier, podała 

go Joannie, mówiąc:
— Oto ma pani swoje uniewin­

nienie ..
Następnie, zwróciwszy się ku ojcu, 

dodała:
— Niech ci Bóg przebaczy... Szczę 

ścieni, że wkrótce umrę...

I oddaliła się wolnym krokiem, jak 
przyszła.

Parę minut upłynęło w milczeniu, 
pośród którego słychać było jedynie 
przyśpieszony oddech milionera, schy­
lonego nad biurkiem, z głową w dło­
niach ukrytą.

Nagle dał się słyszeć odgłos kro 
ków, jakoby kilku osób od strony sa­
lonu, przytykającego do gabinetu p ra ­
cy przemysłowca i Łucja z Jerzy  n 
D arier i Lucjanem Labroue oraz s ę ­
dzia śledczy wraz z naczelnikiem p o ­
licji i agentami, prowadzącymi Owi­
diusza Soliveau wTe drzwiach się  uka­
zali-

—- Matko!-, ach moja matko! — 
wołało dziewczę, rzucając się w obję­
cia Joanny.

Naczelnik policji, przystąpiwszy 
do byłego nadzorcy z AlfortvUle, po

KAÓIG
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

N iedziela, 4 października.
8.00 S ygnał ezasu. S.03 Gazetka ro ln icza 

8.18 P ro g ram y  lokalne. 8.50 Dziennik po. 
ranny . 9 00 Nabożeństwo. 10.30 P ro g ram y  
lo ja ln e . 11.57 Sygnał czasu. 12.03 P o r a n e k  
muzyczny. 13.00 P ro g ram y  lokalne. 14.00 
Święto strzelców podhalańskich. 14.45 P ły  
ty. 15.00 A ntena na antenie. 15.30 A udycja 
ula wsi. 166.00 Programy lokalne. 16.30 Ud 
praw a posłów greckich 1700 Koncert. 17 20 
K oncert m ałej ork. 18 00 Poznań nadaje  
audycje własną. 19 00 Reflektorem po la ­
tach szkolnych. 19.15 Programy lokalne. 
20.20 W iadom ości sportowe. 20.35 P ro g ra ­
m y lokalne . 20.40 P rzeg ląd  polityczny- 
20.50 D ziennik wieczorny. 21.00 Na weso­
łej lw ow skiej fali. 21.30 K oncert ork. 22 50 
P ro g ram y  lokalne.

K A T O W I C E .
Niedziela, 4 października.

6.00 N ajśw iętsza Panno. 6.03 Surm y 
śląskie. 8.15 P ły ty . 8.30 K oncert życzeń.
10.30 P ły ty . 20.35 W iadom ości sportowe.
22.30 P ły ty .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Poniedziałek, 5 października.

6 50. P ieśń „K iedy ranne w sta ją  zorze" 
6.50. M uzyka z p ły t gram of. 7.30. P ro g ra ­
m y lokalne. 810 P rzerw a. 11.30 A udycja 
d la  szkól średnich. 1157. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. P ro g ram y  lokalne. 12.13. 
D ziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.30 
W iadomości gospodarcze 1515 P ro g ram y  
lokalne. 1515 Nowa pisow nia. 16.30 K on . 
ce rt rozryw kow y. 17.00 Ja n  O stroróg i jo  
go m em oriał o napraw ie Rzeczypospol
17.15 Dalszy ciąg  koncertu  rozrywkowego
17.15 B alony głębinowe. 18.00 O lepsze wa 
runk i życia młodzieży akadem ickiej. 18.10 
W iadom ości sportowe. 18.20 P rogram y lo­
kalne. 18 50 K ącik d la  młodzieży w iejskiej. 
19.00 A udycja żołnierska. 19.30 Reci al 
śpiewaczy. 19.50 1000 taktów  m uzyki, 20.45 
D ziennik w ieczorny. 20.55 Słońce zajrzało 
do szkoły. 21.00 W ieczór literacki. 21,30 
K w arte t smyczkowy 22.00 K oncert rozi y 
ko wy. 2300 P ro g ram y  lokalne.

I  soli,  z  roli i w e a la
AUDYCJA PRO PADINDO W A

K ierow nictw o podstudia sosnowieckie 
go kom unikuje, żo D yrekcja  Polskiego 
R adia  przyw róciła podstudiu  trz j kwa- 
di a n ri o we audycje, które będą rozpoczyna 
ły się o godz. 19 m. 50, a więc o 10 m nut  
wcześniej, niż dotychczas N arazie jednak  
jeszcze w dwie najbliższe środy audycje 
t-ędą trw a ły  po pól godziny.

W nadchodzącą środę wyjątkow o 0 
godz. 20 m. 05 dana  będzie siódma audycja  
propagandow a poświęcona Niwce i Modrzo 
jcw i. Pogadankę z cyklu  „ Jak  p racu jem y   ̂
w Zagłębiu pt. „Z soli z ro li i z węgla ' 
wygłosi red. K. Cwk-rk.

W części koncertow ej w ystąpi coraz 
pierw szy po w akacjach „Szóstka sosr.o- 
w iecka‘‘ pod dyrekcją  p S tan isław a Kuch 
emskiego. „Szóstka" wykona cztery u twe  
i j  z rep e rtu a ru  m uzyki popularnej.

łożył mu rękę na ramieniu, mówiąc:
— W imieniu prawa, aresztuję cie, 

Jakóbie Garaul!.
— Ha! cóż mój stary? — wyrzekł 

Soliveau zwykłym, cynicznym swym 
tonem- — Trzeba się z losem pogo­
dzić... nie ma rady! Zbyt długo szczę­
ście ci służyło., odwet nastąpić mu­
siał!

— Joanno Fortier! — rzekł sędzia 
śledczy do roznosicielki — jestem up) 
ważuiony przez prokuratora Rzeczy 
pospolitej do udzielenia ci tymczaso­
wej wolności. Oddaj mi papier, który 
ci doręczyła córka tego człowieka 1 
ciebie proszę, panie Castel o złożenie 
w me ręce aktu zejścm Pawła H ar­
mant, oraz listu, pisanego 
do Joanny FoHier Przez Jakóba Ga­
raud.

A rtysta pośpieszył zadość uczynić 
żądaniu.

— Wyrok, wygłaszający dhi pum 
uniewinnienie, wkrótce wydany za­
stanie — rzekł sędzia, zwracając się 
do Joanny.

— Dzięki! ocli.-, panie! dzięki! — 
wołała biedna kobieta — ja  tyle wy­
cierpiałam!

— A oto... — dodał Edmund Ca­
stel, prowadząc ku niej Jerzego — ° ‘°  
adwokat, który bronić cię będzie nie 
ty ko całą potęgą swego talentu, lecz 
razem i serca!

Joanna z radością zbliżyła się, I)0* 
dając mu rękę.

— Uściśnijże bracie tę naszą m a. i  
nHszczęśliwą — rzekła Łucja do J e '
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Z OLKUSZA

(o) O SUBSY011 M NA UTRZYMA­
NIE JUNAKÓW. Wobec zbliżającej się 
lim y i wyczerpujących snę funduszów na 
fcatrudnienie ochotniczych drużyn robot, 
mczyeh w pow. olkuskim, w najbliższych 
dniach wyjedzie do centralnych wiadz do 
■Warszawy wiceprezes pcvr. Zw. Strzelec, 
kiego p. Swolkień z Olkusza, celem uzy­
skania subsydium na dalsze prowadzenie 
ośrodków junackich.

Przede wszystkim ckcrzi 0 za trudn ie­
nie i wyżywienie junaków w okresie zi­
my, a nadto o zdobycie dla nich ci* piej 
bielizny i płaszczy. Co do tych ostatnich, 
to delegat zabiegać łędzie o wypożycze­
nie na zimę.

Na onegd-ajszym posiedzeniu zarząd 
oddz. pow. Zw. Strzeleckiego omówił spra 
wy programowe zajęć i ćwiczeń dla d ru ­
żyn w okresie jesiennym.

(o) KIONO „ORZEŁ” — dzisiaj Anna 
Karenina.

> (o) ROLNICY 1 KUPCY CHRZEŚCI­
JA N IE  Z MIECHOWSKIEGO NA FON.
Na terenie pow. miechowskiego podj 'ta  

-została akcja zbiórki ziarna na Fundusz 
Obrony Narodowej, która daje pomyślne 
Rezultaty.

Poza tym  prowadzona jest również 
zbiórka na ten sam cel przez kupiec! wo 
łhiześeijańskie w Miechowie.

1
Zawsze 
podziwiana
C era pielęgnowania kremem 
„Sekret Piękności11 budzi zawsze
zachwyt mężczyzn. Łagodną m_a_-
towość, czyetoić I mlekkoid 
akóry osiągają w krótkim czasie 

które utvwala co­te  kobiety, które używała 
iziennie kremu „8ekret Pląk-

ro»ci-. Działanie jego je s t szyb­
kie, pewne i łagodne

8

ZE SPORTU
Pięciobój pań o

W dniu dzisiejszym, jak  zapowadu ii- 
my odbędzie się na stadionie >WF. i PW.w; 
Sosnowcu o godz 2 popoł. pięciobój pań o 
mistrzostwo Poiski.

Na starcie s taną  czołowe zawodniczki 
polskie: Kwaśniewska, Wajsówna, Kamie 
niecka, Świątkowska, siostry Faliszewskie 
Freiwaldówna (Makabi — Kraków), Ba- 
tnkówna (Strzelce — Lwów), Żyłko wda 
(Stadion — Chorzów), Deutnerówną (Mak 
kabi — Kraków).

W alka o ty tu ł m istrzyni będzie jak w - 
dać ze zgłoszeń bardzo ciekawa.

Poza tym S irz tie t . -. KS. z Sosnowca zor 
ganizował w  ramach tych zawodów o t u

DZIA Ł U R Z Ę D O W Y

KIELECK I OKRĘGOWY ZW IĄZEK
PIŁ K I NOŻNEJ CZESTOCHOWA.

AUTONOMICZNY POPOKRĘG ZAGŁĘ­
BIA DĄBROWSKIEGO W BĘDZINIE.

KOMUNIKAT NR. 14-K.

W związku z komunikatem nr. LUK. z 
dn. 29.9.1936 podaje do wiadomości wszyst. 
kim Klubom, że porządek dzienny nanzwy 
ozajnego walnego zgromadzenia Podokrę- 
gu, mającego się odbyć dn. 10.10.19U  Usta­
lam  jak  następuje: 1) Zagajenie, 2) S pra­
wdzenie pełnomocnictw, 3) W ybór F r >,e- 
wodnicząeego, 4) W ybór Komisji Skrnta 
cyjnej. 5) Przeprowadzenie y/yborów 
Władz Podokręgu, 6) Wolne W niosą’

Komisarz Podokręgu Zagłębia Dąbr 
Kieleckiego O. Z P. N. (—) Segno.
Będzin, dnia 2.10.1936 r.

mistrzostwa Polski

Mamy duży wybór

szczotek
do wszelkich celów i dlatego 
łatwo dobierzesz dla siebie od­
powiedni gatunek. — „ADA" 
Fabr. Skład. Modrzęj owska 31 

Hale Rozwoju.

i
C

rzego. — We dwoje ją  teraz kochać 
będziemy!

— On two>m bratem... — wyjąkała 
Joanna- — Och! synu... drogą mój 
synu!

I  przytuliła do serca młodziana, 
rzucającego się w jej objęcia.

Za wiele jednak było radości dla tej 
nieszczęśliwej kobiety po ty lu  latach 
cierpienia. Zamęt ją  ogarnął i padia 
w omdleniu na ręce swych dzieci. Ody 
odzyskała przytomność, Lucjan klę­
czał u jej nóg obok Łucji; on ją  także 
nazywał swą matką.

W pół godziny później, skoro agen­
ci uprowadzili Jakóba Garaud wraz 
z Owidiuszem, znaleziono Marię, leżą­
cą na na łóżku, umarłą. J e j ręka zlo­
dowaciała tuliła cło ust chustkę za­
krwawioną w ostatniej godzinie zgo­
nu- Obok niej na stoliku leżał list za­
adresowany do Łucji Fortier, z tymi 
mi słowami;

„Łucjo! uczyniłam ci wiele złego..* 
Przebacz... ja  Lucjana tak kochałam; 
Nie odmawiaj mi swego przebaczenia 
i módł się ze mną! Zostałaś dostatecz 
nie pomszczona!

, Maria44.
W trzy miesiące po owym dniu 

strasznym  Jakób Garaud wraz z Owi 
diuszem Sol'veau skazani zostali n i  
dożywotnie ciężkie roboty. Wyrok ten 
co do Jakóba Garaud spełnionymi być 
nie mógł. Ów zbrodniarz, który jedyne 
tylko uczucie ludzkie, rozwiniętą d* 
szczytu mdolc ojcowską, posiadał w 
swym sercu, nie zdołał przeżyć śmier­
ci »wej córki i powiesił się w więzie­
niu.

Rok czasu upłynął zanim og’oszo 
no w yrok  uniewinniający Joannę 
N azajutrz po wydaniu tego wyroku 
Im cjan Labrope zaślubił Łucję i wraz. 
z nią oraz je j m atką objął w po-nada 
nie fabrykę, odbudowaną na grun­
tach w Alfortville, gdzie niegdyś 
wznosiła się inbryka jego ojca Ju lia ­
na Labrouc.

Obowiązek kasjera po*<Mz.u.-> Rau 
łowi Duohennn, którego cięzna j r  e- 
szlość uczyniła najuczcw sz ■ m czło­
wiekiem.

Czy potrzebujemy dodawać, że 
młodzi małżonkowie, koohJjąz s:ę w za 
jem, są najszczęśliwsi'?

Joanna Fotier, niegdyś r:)zii"?i- 
cielka cłdeba, żyjąc obecnie w dostat­
kach, jest szczęśliwą szczęściem swych 
dzieci-

— W ycierpiałam wiele-.. — | h, \ \ i 3- 
da ona — lecz teraz Stwór m w /y s tk o  
mi to wynagrodził. Ach! B ig jest nie­
skończenie dobry!

KONIEC.

Fryzjerma Damska
ŻEŃSKIEJ SZKOŁY RZEMIOSŁ 

W SOSNOWCU
pod kierownictwem specjalistów, fa­
chowców wykonuje: ONDULACJE 
TRWAŁĄ, ELEKTRYCZNĄ i PA­
ROWĄ, ZABIEGI KOSMETYCZNE 
jak: usuwanie zmarszczek, wągrów, 
piosaków i wszelkich defektów cery, 
zabiegi odmładzające, odtłuszczają­
ce, depilacja wlosow, wyrównanie i 
trwale przyciemnianie brwi i rzęs, 

m aquilage.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

sztafet
oych.

udziałem kilku zespołów ko i®

-© 00-

D z is ie j s z e  m e c z e
w Zagłębiu

W dniu dzisiejszym odbędą się dals-:e 
spotkania o mistrzostwo piłkarskie 
bia.

asat

O mistrzostwo A klasy walczą: w Pędzi 
nie: Hakoach — Bryniea, (sędzia p. O tu . 
larczyk) oraz Sarm acja — Płomień ^sę- 
d-zia p. Rechnic). W Czeladzi: CKS. — Za 
głębianka (sędzia p. Małecki). W Grodźeu. 
Solvay—U nia (sędzia ze Śląska). W Dąbro 
wie: Zagłębie — KSM. (sędzia p. Br 
Trzmiel).

O mistrzostwo C klasy. Strzelec (Łagi­
sza) — DiKS. (Dotieszowice), Śmigły — 
T ur Golonóg, Sosnowiec II  — Victor a.

W rozgrywkach B .klasy odział biorą:
Strzelecki (Kamyce) — Dąbrowa, Orzeł 
(Bobrowniki) — Cyklon, Saturn — Sokół. 
Strzelecki CNiwka) — P'aeowka.

Zakład artystyczno-rzeźbiarski 
i kamieniarski

JANA ZAGÓRSKIEGO
jagfrSRHBBB ar r a r g rn iiH P!

Sosiuwjec, uiisa Aisfa 8. — Telefon 12-43
WYKONYWA: --------—

pomniki, grobowce i wszelkie roboty bu 
dowlane z piaskowca, marmuru i grani­
tu oraz sztucznych kamieni, roboty be­
tonowe i mozajkowe t  j. schody, siupy 
ogrodzeniowe, dreny studzienne, płyty 
trotuarowe, muro\ unie grobów i t p 
Wykonanie solidne i d o g o d n e  warnnki 

,  — p ia l i  uiści. —

mmmmmm

K I N O

Palace
m mm m a mm i 
mmmmmi

PIERWSZY RAZ W SOSNOWCU 1

Najpiękniejszy i najtragiczniejszy rema us miłosny wszystkich
czasów.

Pierwszy raz w filmio odsłonięto lajniai  życia dworskiego

Mayerling
W roli areyksięcia Rudolfa CHARLES BOYER.

KINO

ZA8ŁĘ8IE

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ 1
olśni wszystkich, pierwsza polska komedia morska

„MAŁY MARYNARZ”
W filmie biorą udział: MARYNARKA HANDLOWA 1 MUN­

DUROWA POLICJA KOBIECA.
W roli sŁ: M. BOGDA, H. GROSSÓW NA, F. BRODNIFWICZ 

M. ZNICZ, A. ŻABCZYŃSKI, A. FERTNER i inni. 
NADPROGRAM: dodatek kolorowy pi. „BŁON NIGDY' NIE ZA

POMINA‘‘.
Początek seansu o godz. 3.30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ! Najpiękniejszy film dżunglowy

KŁY i PAZURY
Od poniedziałku 5. X* lilm  cud

P A N O W I E  W  C Y L I N D R A C H

Zarząd Miejski w Zawierciu
ogłasza

P R Z E T A R G
na dostaw ę w roku bieżącym 12 .000  (dwa­
naście tysięcy) szt. podkładów kolejowych  
so sn o w y c h  typu I, II, III, wg. typów ustalonych 
przez Min. Komunikacji.

C en y  należy podać franco wagon stacji 
załadowczej z podaniem ceny na każdy typ 
oddzielnie.

Oferty należy składać do dnia 15.X.1936 r. 
godz. 12 —

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta względnie unieważnienia 
przetargu.

In ż y n ie r  M iejsk i: J .  MROZOWSKI P re z y d e n t m ia s t i :  J .  SZCZOOROWSKI
#



Bandażysta i Ortopedysta

M. PO L A C Z E K
Z  S A M B O R A

będzie wykonyw ał zamówienia  
w Sosnowcu,

hotel Centralny
w  dniach

I , 6, 7, 8 I 9 paź.zaernika.

DROBNE OGŁOSZENIA
NAUKA I WYCHOWANIE

D ŁU G O LETN IE koncesjonowane K ui-j* 
K ro ju , Szycia, M odelow ania F lo re n tjn y  
etypu łkow sk iej, Sosnowiec, P iłsudskiego 
}0. K ró j najnowszy. Zapisy uczenie co­
dziennie. K ończącym  św iadectw a prawa*.

ZATWIERDZONE przez Kuratorjum (5- 
ąręgu szkolnego Krakow.

ROCZNE KURSY 
HANDLOWE 

Dra. K. STATLERA
w Będzinie, ul. M odrzejewska 44, tel. 6.82 
przy jm uje zapisy codziennie oprócz n ie­
dziel od 10 13 i 16—19. Zniżki tram w ajo- 
we. Niezamożnym ulgi.

B E Z PŁ A T N IE  wyuczani kroju , szyciaT 
modelow ania. P racow nia sukien Anna 
^Szczepańska, Sosnowiec, W awel 8. 
Ż E Ń SK IE  koncesjonow ane kursy kro u, 
ęayeia, m odelow ania, b ieliźn iaretw a N a. 
ta lii S typułkow skiej w Sosnowcu, P ilsu o . 
ekiego 14, p rzy jm uje  zapisy, na  kursie 
Wyucza się k ro ju  sukien, spudniczea, Ko­
stium ów^ płaszczy, peleryn, kompletów, 
piżam, b ieliźn iarstw a i t. d. A bsolw entki 
PO ukończeniu o trzym ują św iadectw a pra 
wne. P rzy jezdnym  znizki.
K O N CESJO N O W A N E kursy kro ju , mo­
delow ania, 6zycia Zaborowskiej. K ró j no . 
woczesny A kadem ii P arysk ie j. Kończą. 
*ym św iadectw a praw ne. O płata ra tam i. 
Sosnowiec, P iłsudsikego 18 róg  D ębliń­
skiej.
M )KALE

PO K Ó J z kuchnią do w ynajęcia  Będzi-. 
ul. Bielecka n r. 73.____________
PO K Ó J * kuchnią  i pojedyncze słonecz­
no do w ynajęcia. P ilsndsgiego 132-a.__
PO K Ó J z kuchnią do w ynajęcia. W iado­
mość Sosnowiec, Zagórska 5.
PO K Ó J um eblow any d la 2-ch Panów  cało 
dzienne u trzym anie. K ilińskiego U  m. 10 
PO TR ZEB N E duże m ieszkanie po jtdyń  
oze w Dąbrowie. Zgłoszenia „Expres** Dą- 
browa.________
PO K Ó J um eblow any z całodziennym  r -  
trzym aniem  lub bez. M ilą 5 m. 1.
SKLEI* bez urządzenia z m ieszkaniem  od 
pierwszego wolny, do w ynajęcia. Sosno 
wiee, Grochowa 8, Wołkowicz.
POSADY I PRACE

PO TRZEBN Y  zdolny sto larz  polerowacz 
zaraz Sosnowiec, Będzińska 15 Ma karę 
w ic z_________
POTRZEBNY chłopiec obeznany w pie- 
karstw ie  zaraz. W iadomość w „E'xp, esic 
Zagłębia**.____________
PO SZU K IW A N A  in te ligen tna  w ycho­
wawczyni (dochodząca) do 5-eio letniego 
chłopczyka. W iadom ość E xpres Zagłębia 
D ę d z in ._______
SAM ODZIELNY cukiern ik  przy jm ie ptV, 
cc. O ferty  listow ne E xpres Zagłębia Da 
b rowa
K U C H A R Z poszukuje pracy  najchętn iej 
w miejscu, w arunki przystępne. O ferty  do 
E xpresu  pod „K uehaiz  .
PO TRZEBN A  panienka do 2 dziem z po- 
mocą p rzy  kuchni. Zgłaszać sie w godz 
od 2—4 Dąbrowa, Sienkiew icza 19. M oneta
C H Ł O PIE C  do biura  potrzebny S aper Sn 
smnviec M ałachowskiego 4.
PO TRZEBN A  czysta dziewczyna do po 

; slug . O rla 26 m 13._______
/ PLA C E sprzedam  tanio  Blok - Żarki. Wm 

domość Józef R ajzm an Myszków.
i ' ( >i:«^EB N Y  pom ocnik ślusarski do war 

j ślusarsko-m echaniczńego_P iłsu d ­
skiego 36 Sobień. ________________ ,
PO TR ZEB N A  dziewczypka do o tw ieran ia  
drzw i od 4 — 8 wieczór. Zgłoszenia tylko 
m iedzy 2 — 3, Sosnowiec M ałachowskiego 
5 1 p. m. 3.
DO pierw szorzędnego ZakładrT G aiante- 
ry jn o  - In tro liga to rsk iego  p rzy jm ę na 
p ia k ty k ą  ucznia lub uczenice z uczciwej 
rodziny. D yplom ow any m istrz Ja n  Duda. 
Sosnowiec, D ęblińska 7.
PO TRZEBN A  służąca s tarsza  i uczciwa

PO TRZEBN A  kobieta lub  dziewczyna aa  
pomocnice domową. D ąbrow a Górnicza,
Kościuszki 2 m. 5.______  _____
PO TRZEBN Y  dobry podreczniak szewski 
W iadomość ul. Dziewicza róg P iłsudsk ie .
go-_______________________________________
E K S P E D IE N T K A  do sklepu g a la n te ry j­
nego potrzebna, pierw szy m iesiąc p rak ty - 
ka. Sosnowiec, M odrzejew ska 31, IlarlaK . 
IN T E L IG E N T N E  ak w iz jto rk i do sp rz t- 
daży m asowych artykułów  po sklepach 
poszukiw ane wszędzie. O ferty  ,.Expres'* 
Sosnowiec „F ab ryka  cukrów ’*.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

SPRZEDAM  dom w D «ł‘ji-ov/ie Góra. 4 u 
lik a e je  ‘20 prętów  placu. Cena przystępna 
z  powodu wyjazdu. W iadomość E xpres Za 
g łęb ia ._____________
K A R TO FLE, burak i półeukrow e sprzeda 
je  n a  polu tam o Sosnowiec, S ta ra  10 
PLA C E  BUDOW LANE tanio  uo spizeda 
nia. W iadom ość Zagórze Mieroszewskicii 
66 ._____________________________________

STA R E gazety  do sprzedania. W iadom ość 
Expres Z agłębia Dąbrowa._______________
Z POW ODU w yjazdu sprzedam  tanu) 
dom nowy o 3-cn ubikacjach. W iadom ość 
Górniak, Goołnóg Nowy 9-ty.____________
DACHÓW KA używ ana, 2 piece k a f io w  
używane, przenośne do spizeda* , 2 p.ik«< 
je z kuchnią  do w ynajęcia . R udną 13 ■- 
SPRZEDAM  nowy wóz N r 2 pełny. W ia 
elomość Dąbrowa, Jaw orow a, naprzeciw  
55___  _____________
DO sprzedania  nowy dom D ąbrow a Legio 
nów wiadomość pod Nr. 16.
SPRZEDAM  w Dąbrow ie sklep spożyw­
czy dobrze prosperu jący  wiadomość 
E xpres Zagłębia. ,
DOM nowy, dochód m iesięczny SM z l  
SOCOG: PL A C E  Pogoń 420(1: Ziemia 10 
m órg m iechowskie 10.000: i duży wybór 
m ajątków  korzystn ie do kupna. c'o. uo- 
wiec, Mościckiego .12, biuro, tel. 62554. 
MAM do sprzedania ferszm ide, borm aszy 
nę, narzędzia ślusarskie. Górnicza 6 
TA N IA  w ysprzedaz rowerów: dam skich
męskich, balonowych, z powodu zm iany 
in teresu . Sosnowiec, D ęblińska 8. Bn.rgala 
M LEKO chude 5 gr. l i t r  Spółdzielnia /li e-
rnańska Sosnowiec, S ienkiew icza 1.______
M A JĄ T E K  ziem ski 22 ha, dom m urow a­
ny, zabudow ania gospodarskie do sp izeda  
n ia  za 15.000 złotych w powiecie O strow ­
skim. Zgłoszenia B ank Z agłębia Sosno, 
w icc M ałachowskiego 9.
OBSZAR poleśny 67 m órg  w O grodzicó” u 
do sprzedania. Zgłoszenia B ank Zagłębia 
Sosnowiec M ałachow skiego 9.
W ILLA  p iętrow a m urow ana (pałac), 
ubikaeyj z wygodam i w sadzie trzym orgo 
wym, oficyna i zabudow ania gospoda). 
>Łie ogrodzone do sprzedania  za 28.01)0 zło 
tych w Gidlach. Zgłoszenia B ank Zagię- 
bia. Sosnowiec M ałachowskiego 9. 
ŻARÓW KI pokojowe P h ilip sa  do nabycia 
w firm ie „Meteor** W arszaw ska 6.

E le k tr y c z n o ś ć  daje 
światło, siłą, c iep ło -  

nawet codziennq muzykę 
i  najświeższe wiadomości.

W YPRZEDAŻ agrestów oraz wszćikii h 
krzewów kw iatow ych i cebulkowych. -Jo- 
snowiec, ogród przy hałdach, Zielezinska. 
DRZEW O ścięte, akację i topole do spiv,e 
dania. Sosnowiec, 3 M aja 31, p ieban ia  p ra  
wosławna.__
SKŁAD paszy sprzedam  za 2&0 *1. z i n '  
wodu nagłego wyjazdu. W iadom ość adini- 
n is trac ja.

Otomany
m aterace, kozetki, tapczany. W arunk i do­
godne. Sosnowiec, 1-go M aja  14. Tomczy L. 
K U P IĘ  m otor elektryczny o sile 4—5 km 
n i. W iadomość „E xpres* Dąbrowa. 
SPRZEDAM  dom w Dąbrow ie 4 ubikacj.' 
20 prętów placu z powodu w yjazdu. Cena 
przystępna. W iadomość ,,E xpres‘< Dąbro 
wa.

l i c e t
dobry do m arynat, ocet kuchenny, ocet 
w inny poleca firm a  „KOZIOŁKOW  i 
JĘDRYCZEK* w SOSNOWCU, 3.go MA- 
JA  2 1 . ______________________
K U F E R  podrożny (duży) kupię okazyj­
nie. Zgłoszenia do adm in istrac ji pod „K u­
fer^.__
O K A Z Ja  nabycia mebli po cenach kom 
kuiencyjnyeh  na  dogodnych w arunkach. 
K om pletne pokoje sypialne, stołowe, sa- 
loniki i wiele innych. Ul. O rla 18.
MASZT NT do p isan ia  nowe, używane 
gw arantow ane - okazyjnie sprzedaje „Re 
m ont“. Katowice, Dworcowa 18
SPRZEDAM  cukiernię z urządzeniem  i 
pracow nią przy dworcu Będzin, 1-go M l 
.ia 58. Rolek
SPRZEDAM  dom tanio  dw upiętrow y, ła ­
dny, solidnie budowany. W iadom ość ad . 
m iiiis tracja.

Będzin, M ałobądzka 64, sklep.

SPRZEDAM  m aszynę do szycia Sing ru 
czółenkową 44) zł., bębenkową tanio. Jęzor 
O !) r a t
D R U K A R SK I pedał, zbijaezkę drutem  
kupim y okazyjnie. .,Diza“, Sosnowice. 
W ielka 24
Z POW ODU zm iany in teresu  sprzedam  
salon. W iadomość K iuczna, M ałobądz­
kai 4 8 . _______
H A R M O N IE sotliczkowc, chrom atyczne 
pianowe. R eperacja, sjnzedaż Sosnowiec, 
I 10 xila.ja 12, Rutkowski.
Z POW ODU w yjazdu sprzedam  sklep i po 
żywćzy dobrze prosperujący. W iadom ość 
„E xnres“ Dąbrowa.
K U P IĘ  domek wr Dąbrowie w cenią do 
3 tysięcy złotych. Zgłoszenia „E xpres” 
D ąbrow a.
ł !OLE sprzedaru lub dumek nowy. YV’a_ 
domość Czeladz, P iask i, Żeromskiego 2. 
SPRZEDAM  fu tro  męskie, jesionkę, azy- 
wane nie drogo 3 M aju 9—14.
PA LTA , kostium y, kom plety, w s/eikie 
przeróbki, reperacje  p rzy jm u je  P racow ­
n ia  Julia** 3-go M aja 9 -14.
SPRZEDAM  wózek dziecinny i łóżoczBo. 
Sosnowice. N arutow icza 30 m. 7. 
MOTOCYKL 500 cin. z przyczepką kuj .ę 
Betl-np Gr.otiioyriH 10 sospodarz.

SUTERYNA nadająca się na  sklep, owo­
carnię lub w arsztat do w ynajęcia. Sosno. 
wiec, M odrzejowska 37, H a r la k.
MASZT NĘ do szycia bębenkową sp izc - 
dam. U lica M ałachow skiego 30, Jęd ru sik  
K U P IĘ  plac za liiOO zł. W iadomość w a d ­
m in istracji.
RADIO 4 lam py (szafkowe) elektrodyn . 
m iczny głośnik 134 zł. sprzedam . Czeladź 
M ilowieka 21.________
AKORDEON sprzedam  Łanio lub zamie 
nie na radio, rower, Sosnowiec. P loeka 11 
OGŁOSZENIE. Częstochowa. K am ienica 
nowa trzeehpiętrow a, nowoczesny kom- 
fe rt, dochód 12580, cena 125.000, w płata
80.000. K am ienica nowa dw upiętrow a, do­
chód 8.000, cena 65.000. w płata 40 000 K a­
m ienica nowa 34 ubikaeje, dochód 5.000 
cena 40 030, wpłata 16 000 M ająiek 70 
morft- piękne zabudowania przy s ta .j i
60.000, wielki wybór innych nieruchom o­
ści poleca do sprzedania Starkiew iez, Cze 
stochowa, W ilsona 34.
PIA N IN O  koncertowe, firsharm onię  Ko- 
tikiew icza nadająca się do kościoła sp r/e - 
dam. Będzin, K o łłąta ja  39. B arenbiatt.
FU TRO  damskie, palto męskie, patefan 
sprzedam. Będzin, Gzicoo .vska 41. W e.śc.e 
sklepowe,
PA M IĘ T A J, że n a jtan ie j kupisz anyM P y 
kosmetyczne, fryzjerskie, lecznicze ty ) |ro 
w Składzie Aptecznym Dancygiera, Bę 
rizin, M ałachowskiego 34. Poleca świeży 
leczniczy tran. Dzieciom dodajemy upo­
minki.

Z 0 U R lO N K _ n 0 K lT  M f-jNTY

G A JD A  Stanisław  zguba książkę. Ka«y 
Chorych, wydaną w Sosnowcu.  ______

ANTONI Jabłoński zgubił dowód oeobi 
sty, książeczkę wojskową, leg itym ację  tez  
roboeia wydane w Sosnowcu, św iadeclw a 
Firmowe, k tóre uniew ażnia się.
G R P E R  IZAAK zamieszkały w Będzinie 
Modizejow:-ka 48, zgubi' dowód osobisty 
w ydany przez Zarząd nacisk i Będzin.

Za s t a ł y m  w ynag ro d zen iem
przyjętych zostanie kilka P ań  ponad 23 
ła t o m iłym  wyglądzie do ku ltu ra ln e j 
p racy  um ysłowej zewnętrznej. P rzy jm u ­
je  b iu ro  w poniedziałek 5.go od godz. 10 - 
13-ej. Sosnowiec, P iłsudskiego 14-a ni. 6.

ZASADNICZY W ARUNEK.
W szyscy pragnęliby, ażebv wszelkim 

naszym  poczynaniom tow arzyszyło zaw 
sze powodzenie. Jeżeli jednak  cos się nam  
uda, to chcemy p rzynajm nie j m ieć lo przę 
konanie, że ze swej s truny  nie zaniedba­
liśm y niczego, uczyniliśm y wszystko, co 
należało, by cel osiągnąć.

Bo najp rzykrzejszą jest w łaśnie s s  iłi- 
domose, że troskom  naszym  i kłopotom 
sam i jesteśm y winni, ze m oglibyśm y u- 
idknąć ich z łatwością, gdybyśm y się zdo­
byli na  odpowiedni wysiłek.

Nie każdy wygry wa na loterii, bo w 
przeciw nym  razie  przestałaby być lo tcn ą  
i s ta łab y  się czemś, co trudno  nawet 
ó ieslić; dla każdego je s t chyba jasne  śe 
nie w ygra n igdy  ten, k to  nie posiada )*• 
su. I  nie żaden „pech** będzie tu winowaj­
cą, lecz w łasne zaniedbanie, k tóre p o c iąg ­
nąć za sobą m usiało oczywisty skutek 

Kto więc. chce miec szanse w ygraniu, 
m usi przede w szystkim  spełnić zasadni, 
czy w arunek: zaopatrzyć się w los. J u t  
pierw sza klasa, k tó re j ciągnienie rozpo. 
czyna się1 22 bm., da je  możność osiągnie- 
cia większej kwoty.

MATRYMONIALNE
POSIADAM  nieruchom ość, gotówki kT< 
ka tysięcy. Poznam  pana inteligentnego, 
praw ego ch arak te ru , dobrze sy tuow ane­
go la t 41—45. Łaskaw e zgłoszenia „Fxpreo 
pod „Cel m atrym onialny".
ROfcNE
ZA długi i koszta sądowe żony m ojej Ma­
rii z P łaszew skich nie odpowiadam  i p ła ­
cić n ie  będę S tan isław  Buchacz Sosnowiec 
P odjazdowa 2.
SAM OUCZEK R achJiisow y i Geometrii 
Sitkow skiego, 1600 zadań rozwiązanych 
Ł atw ą nauka bez nauczyciela. Uniwerka! 
ny poradnik  dla każdego zawodu. Cena 
4 80 źł. W płacone przcKazein z góry, z po_ 
sy łką 5.10. Za zaliczeniem pocztowym 5.SÓ 
y.ysyła. K sięg arn ia  M ikulskiego, K atow i. 
ee. M ariacka 2

Ónduf-cja trwała gwa­
rz nrowana złotych 4

w ykonuje Zakład F ryzjerski 
A N T O N I  P I O T R O W S K I

Sos 110wiec. Będzińska róg Czeladzkiej.

Biuro p isan ia  podań
do władz adm in istracy jnych  oraz prze­
pisyw ać maszynowych BOLESŁAW A 
W YLONA w Sosnowcu, ulica W arszaw ­
ka 12. (parter)

0d  n o w e  S V 5 T .

Z i .  lull «is,NGER“. 1DtErldrnloWo ■ b<- 
benŁow e do  t z v e h  i h a flo  n v ja c »  
w przód t  w stecz z  S lM rtn ts gW araa-' 
c ja . -* D ostaw a na  koszt firm y  — 
Ilu s trow ane cenn ik i bezp ła tn ie . S S »

bD O B R O M A ŚZY N " 0 * 3  «
 ------- ' - » . v / A .  ClHMtELNA ó / .

NA DOuO D N E RATY i za wszelkie 
pożyczki państwowe Kupisz w firm ie 

A. GRUNBAIJM  
KATOW ICE, pl. WOLNOŚCI 6, 

tel. 323-91. 
najlepsze szw aiearnkie ZEGARY i 

ZEGARKI.

FOTOGRAFIE
w iecznotrw ałe do nagrobków i poinnitow  
p o tan ia ły

P o w ię k sz e n ia
dobre — z najgorszych zdjęć amatorskich 
od 40 g r a r t  wykonuje: „ F O 10-LAZAlL* 
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.

Biur^ pisania podań
do władz adm inis tracy jnych  i SADO­
WYCH E. LW OW SKIEGO i do władz 
adm inis tracy jnych  K. STA N K IEW ICZA  
Sosnowiec, Warszawska 6,_Lsze_piętro. ( 
!*• JA N K A  C, z .Czeladzi proszę o f»otia- 
nie adresu z dnia 20.9. 1936 do ,,E-xpre„u
Zagłębia** Będzin pod „Czekam**. _
ZA długi męża Paw ia Dziedzica me odpo 
w iadalam , odpowiadać nic będę. Zofia 
Dziedzic_________________________________
A 22. Proszę o podanie bliższym!) szcze­
gółów o sobie oraz miejsce, d z ień ,  godz* 
cw. spotkania  — czekam. ..Blondynka ‘ . 
W YTW ÓRNIA K R Z E S E Ł  G IĘTYCH 
P io tra  Nowaka w Ł agisźy została prze­
niesiona do Będzina, ul. GzichowsKa z*®
bńsko p rzystanku  tram w ajow ego._____
KRAW COW A szyje po domach s u k n ie ,  
płaszcze i dziecinne za skrom nym  w y n a­
grodzeniem . Zgłoszenia „Expres** P ° '  
..Krawcowa".

D rukow ano  farbą rotacyjną Hory far ) d r i K i r s  3 1 „ ^ r ri w V i  ’ i ' . i v i ,  V*c.
‘Wydawca: Helena Monsiorsba. R^d. naczelny- h .  św ierk , —  Druk. E xjjras Z-s^iębia** Sosnow iec Teatralna 1-a. — Red. odo.: Tadeusz Lipski.


